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WIEISKA I ŚWIAT.

1.

Praw da  trojaką postać mieć może, -  przedmiotowej, podmio
towej i  bezwzględnej prawdy; _  objawem bezwzględnej pra
wdy jest wiecha. Pudzie troją hi żywot mieć mogą , — ży
cie pojedynczego człowieka, życie rodziny, _  życie sfowarzy
szenia. — Stowarzyszenie obejmuje w sobie,  i rodzinę i pC
jedynczego człowieka, — jak prawda bezwzględna podobnie
obejmuje w sobie — obie poprzedzające. —

Stowarzyszenie przejęte wiedzą t. j .  wiedzące prawdę -
musi być cnotliwem, _  bo postępuje i żyje, —  wed l e przy
rody prawdy,  a p raw da  bezwzględna jest jednością mysi 
i uczucia. — ‘ J



Żeby  być  cnot l iwym nie t rzeba nauk pos iadać ,  — obojętnie 
jest  dla c n o ty  czy znam własności  o s t rok ręgu , —  ezy wiem, 
j a k  woda  w Hel lenów wyraża  się mowie— Lecz a bym  mógł  
być  c no t l iw ym ,  muszę wiedzieć co j e s t  cnota , co jest  dobre  
co złe , — muszę mieć u c z u c i a  wzniosłe, być  s z l a c h e t n y m ,— 
poświęcić siebie d la  innych .  — D la  tego, do cnoty nie zbę 
dnie wiedza p r a w d y  i uczucie wyksz ta łcone,  są potrzebne.

Cnota może byc  dw o jaka  —  teoretyczna czyli rozinyslo- 
wa , i p r a k t y c z n a  czyli s tosowana, — trzeci stopień cnoty bę- 
dący połączeniem o b u ,  —  jest  doskonałym. —  Aby go o- 
s iągnąc t rzeba  by ć  teoretycznie cnot l iwym;  —  wiedzieć co 
jes t  cnota, co praw da, co złe,  co d o b r e  i t rzeba w' życiu, w y
konywać  to co się w i ć  —

Prak tyczn ie  c no t l iw ym  może b y ć  każdy  człowiek,  bo j a 
ko duch ,  więc istota Bogu na podobieństwo u tw orzona ,  jes t  
pi erwotn ie  z zarodu zdolnym do cnoty,  —  a nawet  cnolli- 
wym; —  najograniczeńszy gdy  czyni i l e ,  uczuwa głos 
Boga w sobie do cnoty go napominający,  —  a zwykle sumie
niem, n ib y  umieniem, czyli wiedzeniem siebie,  —  więc uzna
niem p r a w d y  w sobie —  zwany. —  Lecz człowiek cnotl iwy 
prak tyczn ie ,  wtenczas tylko  wypełn ia  czyn cnoty, gdy mu 
się do tego sposobność nadarzy ,  lub  wstrzyma się  od złego 
gdy,  oto właśnie m óg ł  b y ł  j e  spe łnić;  nie j es t  więc zupeł
nie cnotl iwym. —  Człowiek  cnot liwy teoretycznie,  —  który 
wie co jest  cnota a nie w ype łn ia  jej  — jest  z łym; —  tylko 
ten, —  co wiedzę p r a w d y  posiada,  który dok ładn ie  złe i d o 
b re  zna, — i cnotę praktycznie w y k o n y w a  — doskonale  jes t  
cnotl iwym. —

A to, co się do pojedynczego ,  s tosuje człowieka i do s to
warzyszenia  musi się stosować. —  Póki  więc towarzystwo
nie będzie  przejęte zasadami wiedzy;  t. j .  dopóki __ cnoty
filozoficznie nie pozna,  — i dopóki  swej wiedzy w wykona
nie nie p rzywiedz ie ,  —  dopóty,  ogół  prawdz iwie  cnot liwym 
nie będzie. —  Niechaj  więc ci co nie znają  filozofii, umilkną
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z nieprzystałemi, na ludzi, krzykami, —  os ła b ia ją c  j ą  jakoby 
czczeni marzeniem  b y ła  , — niechaj nie szkalują Filozofii, że 1 
jes t  sprzeczną Chrześcianizm ow i, — bo ona równie jak  b o 
ska Zbawiciela  Nauka —  wszystkiemi siłami ku cnocie zdą- 
za. Owszem , dz ia ła jm y  w zgodzie, wspólnym szacunku, 
choćby każdy inną d ro g ą ,  bada jm y , uczmy się, a co swemu 
D uchow i przysporzyli! w  wiadom ościach, to udzie la jm y in 
nym , nie wstydząc s ię ,  —  od początków samych rozpoczy
nać, — porzućmy czczą m owy napuszoność , a mówmy sło- 
Wcm prostaczków , —■ naw et do wznioślejszych w duchu. —

2 .

My zwolennicy Nowej filozofii, — wiedzą słusznie zw a
nej wy baczcie źe i ja się do was, — zasłużeni, na polu 
zmysłowości, p rzy łączyłem , —  my tw ierdz im y ,— że w iedza,—
udoskonaloną została przez nowoczesnego Arystotelesa, __ że
jeżeli postąpi, to ja k o  przejście wiedzy w życie , i szczegól
nych  umysłowości konarów wydoskonalenie. __

Zrozum iejm y się jednak! słusznie mówimy, że n a m , —  na
wet na jg ien ija ln ie jszym  nic do czynienia już  niepozostało, jak , 
stosować p raw d y  objaw ione i dowiedzione w B erlińsk im  F i 
lozofie do wszystkich szczególnych duchow ych  , lu b  zm y
słow ych przedm iotów, nauk, U innictwa, i t. p. —. Lecz czy- 
liż idzie zate'in aby  ju ż  Filozofia , uznanie p ra w d y ,  dalej po
stąpić  nie miało ?, —  bynajm nie j ,  owszem, musi now y dosko
nalszy od do tąd  najdoskonalszego powstać wiedzy u k ł a d u __
gdzie wszystko co w Nieśmiertelnym M ędrcu  czasów naszych -

jes t  praw dziw ego, zachowanem zostanie. —  W szechw ładza  i 
w szechbyt myśli, — troistość pow szechna, Rozwój, i Ruzvvo, 
jowość, wszystko to zachowanem będz ie ;  lecz p rz y jd ą  zmia- 
n y> ■—  właśnie stosowaniem p ra w d  obecnego systemu w y k a
zane, i spow odow ane , — które, nowy u k ład  wiedzy zrodzą 

L ecz ,  ju ż  te ra z ,  dalej się doskona ląc ,  W iedza w żjcie
7*



v zap ąe wchodzie  musi. —  i przez to cnotę powszechną a d o 
skonałą  zrodzi. —

G łowna  więc różnica Filozofii, która się na przyszłość ma 
rozwinąć, od minionych uk ładów: — będzie:

1. Iż filozofija przyszłości , zacznie być przejściem uk ła 
du  m ędrca  Berlińskiego w życie towarzystwa rodzin i ludzi  
pojedynczych,  co między niemi, cnotę bezwzg lędną  zrodzi .__

2. Filozofia stanowiska teraźniejszości zawierała w sobie 
wszystkie p raw d y  zawarte  w poprzedn ich uk ładach ,  — Filo-  
zofija przy szłości córką będzie  obecnego stanów iska, lecz zbiór  
p r a w d  w' mcin poznanych ,  now cmi naby tkami  pomnoży ,— a 
usterki  sprostuje . -  Zmiany umośłowia dotąd są dla  nas p rze 
widziane,  —  w Filozofii pr zyrody,  wkrótce wskażemy zmianę 
konieczną do w prow a dz e n ia ,— nie licząc tego ż.e towarzystwo
(Malc r i ja )  inaczej pojmowane być musi: — mian ow ic ie ,  __
gdy wszystkie z jawiska p r z y r o d y ,  d a d z ą  się do przyczyny 
j edne j  elektryczności sp row adz ić ,  a (a je s t j edyn ie  naruszc-
nicin strojności  (harmonii] a tomów, ciał ,  l ub  systemów, __
którego następstwem, —  w'pojaw ach d a l s z y c h —  rozszerzenie
względne atomów (c i e p ło ) ,  drganie  tychże t. j .  światło,  __
wstrząśnienic i t. p. —  sprawione naruszeniem przez zetknię
cie, tarcie, uderzenie i t. p. Elektryczność ma jeszcze dz ia ł a 
nie swe t. j .  p rzyc iąganie  i odpychanie ,  sprawione drżeniem
atomów', c i a ł ,  lub  uk ładów c ia ł ,  do wejścia w s t roju ość. __
Wszystkie więc wypadki  p rzy rody  dadzą  się w y łożyć ,  jeżeli 
w cząstkach tworzywa u j rzymy konieczność wchodzenia  z so
bą  w slrojność.  — T o  do j rzy  Filozofija nowa, w materii.  W  F i 
lozofii d u c h a ,  — napomkniemy,  iż uk łady  towarzyskie i po
życie rodz in  musi zostać oparte  na bezw zg lędnem , — i zl|- 
pełnein pojmowaniu się członków, i wzajemnej najczystszej 
miłości, — a Adminis l racya,  opierając się na sprzeczności Wsi
i Miasta, utworzyć musi organizm, —  w najdrobniejszej  swej 
cząstce np. Gminie będącej  we tującą a j e d n a k  od  innych  za
leżną całością.  —



Mowa ludzka wywiedzioną zostanie w edług zasad p r z y 

rody ducha, z pierwotnych —  głosów dziewięciu,   J e 
rych pierwszą trójką w naszej mowie /« ,  »ie, Urn. —  Uinni- 
clwo w dziejach zamiast podziału na godłówe, wzorowe, (Kia?* 
syczne,) romantyczne i człowieczeństwa, —  poddzieli się na 
G odłowe, wzorowe i uczuciowe, które przebiegło już dwa okre
sy podrzędne swoje: P odm io tow y , od Danta i Trubadurów  
do Kalderona, — p rzedm io tow y , od Szekspira do Góthcgo,
a idealny, w który wchodzimy, podobno, za trzeci mające:_
czein odpowiedność poddziału Uinnictwa w  sobie na bu
downictwo, rzeźbiarstwo i poezyję (malarstwo, —  m uzykę.__
poezyję) otrzymaną zostanie. —  Dzieje nakoniec podobnież, 
na okres Indyjski, Grecko - Rzymski (Hebreów, __ Gre
ków, —  Rzymian) i Chrzesciański (Cesarstwo Rzymu, —  
Germanija, i świat przyszłości) poddzielone zostaną, czem się 
• ch ustrój forgan izm )  i troistość ziści.

3. Nakoniec Filozofija n ow a, nie będzie zaprzeczeniem 
stanowiska Berlińskiej szkoły, — bo w istocie z nią zgodna, 
jako jej Rozwój, zaprzeczeniem pojedynczych, matki swojej, 
części, w by t się wzniesie. —

3 .

Świat zimnem okiem spoziera na prawdę, —- prawda ści 
ga go wszędzie, przemocą chce mu się objawie i dać poznać, 
lecz zimnym zbyt i samolubnym jest ,  — ten kościotrup, - I  
który słusznie skamieniałą bryłą nazwać można. —  Dla te^o 
wiedza, rzucona bezpośrednio w powszechność, — odepcJurę. 
•ą zostanie; — skrócona osnowa wied/y, znudzi g łodnych  
powiastek czytelników, —  a chciwych Nauki, „ic zadowoli! 
Goz jednak począć! — działać trzeba, i choć świat nie chce 
znac w iedzy,_  ani słyszeć o prawdzie, gw ałtem, bogdaj w su
kience powiastki, narzućmy mu essencyju inyśti filozof! 
cznych.
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T u  Uinnictwo, właśnie orędowniczo występuje — pię
knością myśl barwiąc, zachwycie i w świątnicę wiedzy, wpro
wadzić zdolne jest każdego. — Wzniosłość, głównym zastrze- 
giein doskonałości Umnictwa naszego now ego; pod-okresu u- 
czuciowego — wzniosłość czynu, charakteru i p ok ro ju ,  czyli 
sposobu oddania osnowy, — jawiąca się przez władzę nad 
wszystkiemi pokrojami. Osnową główną naszego uinnictwa, za
dania wiedzowe żywotne, jak  stanowisko kobiety do mężczy
zny^ urządzenie rodziny, zwrócenie myśli powszechnej ku 
trojakości, przez którą koniecznie przejść musi, zanim wiedzo 
wo kwitnąć zacznie i t. d. i t. d.

Otóż wszystko , cośmy powiedzieli o wiedzy i świecie — 
dziwny natłok myśli, — może świeżych pomysłów, prawie
bez ładu  rzuconych, nierozwiniętych, niedowiedzionych. __
»W ypadałoć biedny powódzco! wystawić całość umarzenia twe- 
»go, —  porównać —  to co sądzisz ze prawdziwe, •— do u- 
»kładu Nowoczesnego Arystotelesa, a nie o cnocie, —  dalej 
»o twoich filozoficznych lub niby-filozoficznych myślach , — 
»nain prawić, — potrzeba było... ,« Ach prawda! praw da kry
tyku szanowny!, — wyznaję winę, lecz, oto widzisz, sukien- 
kęin powagi chciał zrucić z siebie, z powagą i możność do
kładności, z tą porządek wykładu z n ik ł ; lecz myśl zawsze my
ślą, jeśli prawdziwa, szczęsnym; — jeśli b łęd n a  , gdy je j
błahość ujrzę, sam pierwszy j ą  potępię. —■

E dw ard Dembowski

W PŁFW  FILOZOFII SPÓŁCZESNEJ NA ŁITERATFAĘ W  OGÓLNOŚCI

Lubię, to mi wieszcz !
Co gdy śpiewa grzmot,
Skoro w ydał głos,
Aż się jeży włos,
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A kioplisty  pot,
S pada  ci j a k  deszcz.

P rzesz ła  bu rza ,  słonce wschodzi, 
C a ła  p rzy roda  ożyw a,
Z  nią i on lutnię swą g o d z i ,
I  on się lubo ożywa.
Słońce mknie i on mknie żary ; 
S łońce i on miotą skw ary ,
Ciężko, duszno i tak  w arzy ,
Ze niezdolnej w y trw ać  tw arzy  
Szukasz co głębszego cienia,
T a m  wśród pieczary —  milczenia.

S k w ar  przem inął,  ch łód  przew iew a, 
I  on wolniej pieśń swą śpiewa, 
Listek na drzew ie  szeleści,
O n ci piosnką ucho pieści;
S trum yk  szemrze, zefir łechce, 
R y b k a  p lusnęła  po wodzie,
A tobie w tym  m iłym  chłodzie, 
Rozstać się z piosenką nie chce. —

Ja k  grób  um ilk ła  noc g łucha ,
I  on um ilk ł  i on słucha,
I  j a k  światy kreśląc koła,
Cicho ale spornie krążą,
T a k  i światy jego  czoła,
Cicho, spornie, gdzie śle, krążą.

Ludzie  n ieczu li , kamienni,
Czego wy chcecie od l u d z i ;
P iosnka ich, ze snu was budzi;  
Śpiących  praguiecie wpół-sennil
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Aeli mnie dajcie takie wieszcze!
A choćby mię włos krył mleczny,
Choćbym przestąpił próg wieczny,
^  lócę! posłucham ich jeszcze. ——

Umiejętności wzajemne rzucają na siebie światło lub po- 
mrokę. Przepaścistość więc z filozofii i na inne przeszła na- 
uki. -  Odtąd coraz wyraźniej postrzegamy je j piętno wszę
dzie, me wyłączając poezyi. — Mrok stał się dla wielu zno- 
v/u ulubionym przybytkiem mądrości. — Patrzmy na wiele 
dzieł spółczesnych, mianowicie scenicznych. — O cóż się tam 
bogate myśli i wielkie kuszą talenta? O niepojętosć lub przy. 
najmniej ile można największą zawiłość. _  Brnąc przez 
istny ow chaos wrzących razem jak w pierwszym świata za
męcie wszystkich krajów, wszystkich ludów, wszystkich ży wio- 
łow• nieba, ziemi, piekła, otchłani, bytu, próżni, niceslwa słów 
myśli, metafor; allegoryj i t. d. znużony nieraz zgłębianiem 
pism podobnych, w których tyle wielkich pomysłów, tyle 
wzniosłych obrazów, tak święte zamiary, tak genialne siły, 
z tylą niedorzecznościami w parze; pod wodzą takiego silenia się 
«a zagmatwanie własnych i pojęć i obrazów, „a zmarnowa
nie swoich * sił i trudów, poglądam; nie mogę się często wstrzy
mać, abym nie powtórzył z dowcipnym a la B ak ą '__

»Powitaj,
Przeczytaj,
Jeśliś mądry sens schwytaj?* ("*)
Prawdziwie! gdyby i sławny z przebujałych pomysłów i o. 

brązów mianowicie scenicznych K. Zg. ze swojemi płodami 
dziś dopiero wystąpił; „ie byłby już tyle dziwnym. —

(*). Przebaczyć łaskaw ie czytelnicy zechcą, źe dla pewnych przy
czyn me wskazujemy tycli pism wyraźnie; świadomi ich, łatw o się do- 
mysią, i nie wątpimy — zdanie nasze podzielą.
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Pojmujemy całą potrzebę i użyteczność i metafor i a lle-  
goryj. Ależ niech będą w mierze, niech do pokrycia zbyt 
bijącego vv oko słońca prawdy, nie zaś do jego  zupełnego
przyćmienia, s łu żą .— Niech barwią a nie szpecą pism a. Niech
wyjaśniają nawet, nie zaś ćmią p r a w d y .__

Są jednak, którym to się najwięcej p o d o b a —  Na tej nie- 
pojętości całą oni w łaśnie zakładają i wartość i piękność.—  
Słyszeliśm y nawet zbytniej jasności, przygany; jak gdyby i 
tern zbytkowac b y ło  można! Jak gd yb y  kiedy bidzie w tym  
popełnili zbytek? Jak gdyby z jasności, zło jakfe płynąc mo
g ło?  Dążmy do światła, starajmy się pisaó zrozumiale, a i tak 
dosyć jeszcze natłoczymy niepojęlości. Niepojętośc jednak wielu, 
nietylko piszących ale i krytyków bożyszczem, któremu sypią  

a zidła Iłez tego nawet przymiotu niepodobna prawie nawet 
stało się na świat wystąpić. _  Znaleźliby się wraz, którzy by o 
ic lle tryzm  a brak gruutowności, albo o zbytnią pospolitość 
m ysi. i wyrażeń okrzyknęli (*). Tak to się m iędzy piszącemi 
pojmują ;nieraz rzeczy i wyrazy. __

Nieporozumienie się dwóch wielkich myśli, zrodziło m yśl 
ani do jednej ani do drugiej nienależną. —  W  walce  
dwóch sprzecznych żyw iołów  ognia i wody, ciepła i m ro
zu , w y ląg ł się niepośredni, bo ten b y łb y  zbaw iennym ; lecz 
samoistny, odrodny ży w io ł, który zdaje się że interes’ i o-

(*) Niemniej i to trzeba wiedzieć, Że dziś się wszystko pisze no
wo. Inaczej nic, jak nowo. Broń Boże inyśli stare — Wszystko
świeźuteńkie, ledwo odlane, tak jak i wymagania nowości   ani
mniej ani więcej tylko kolebce piszącego świata współczesne Przy
najmniej wymagającym samej nowości, wypadałoby się zdobyć na cóś 
nowszego — Ale i to w swoim rodzaju nowość  prawdziwa orygi
nalność — W niepojęlości przepaść inyśli nowych — Zrozumiałość 
rudno juz dziś się na co nowego zdobywa — Słusznie wiec rzuca 

my się do przepaścistości -  Ta kraina będzie zawsze i stara i nowa" 
ędzie niezmiernie bogatą — temu, kto jej nie obejrzy do dna.—

8
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żywienie ze wszystkich pism wygnać poprzysiągł. — Od wie
ków byli zawsze, którzy sarni pozbawieni daru  wysłowienia i 
uczucia, jękliwi i zmarzli, niemiłein patrzyli okiem na wymo
wne i pełne uczucia pisma — Z początku nie siniało, potem 
śmielej ożywać się poczęli, iż rzecz wcale na wysłowieniu nie 
leży. —

Twierdzenie mające w sobie grunt praw dy a dla wielu 
bardzo dogodne, — naturalnie, nie mogło nie przeważyć — G ło 
sy ich okazały się tem sprawiedliwsze, trafiły do przekona
nia tern ła tw ie j,  że rzeczywiście na wielu pismach pełnych 
szumu i wrzasku sprawdziło się przysłowie : V ox, vox , praete- 
reaque nihil —  G dyby  zachowano miarę, wyniknąłby ztąd zba. 
wienny skutek gruntowania zapału na rzeczy, wryobrażni na rozu
mie. —  W  czemże zachowano miarę ? Na hasło przeciw tak na
zwanej deklam acji, wszędzie się deklamacye rozległy  
Rzecz dziwna! i jąkliw i dali dowód wymowy. —  G dy szło o 
pochwałę niemoty i niemowy nieraz przerzekły — O dtąd  
już  lada jąkanie poczęło uchodzić za dostateczne — w’zięło 
nawet nieraz górę nad  wymową —  Pogardzono niejednem 
pismem dla tego, że wymowne; przyjęto  że było próżne daru  
mowy __ Miało to być pismo bez p retensji — W ynikła  ztąd 
potrzeba albo raczej moda silenia się, albo raczej udawania 
że się piszący silą, aby się nie wydać z siłą mowy i jej bo
gactwami, aby je  nawet pokryć albo i zupełnie wywołać, bo 
t« nie miało płynąć z uczucia, z rzeczy: miało być retoryczną 
deklainacyą! —• (*) Takie to wyobrażenie przywiązywać poczę-

(*) Któż sic nie naczytał przemów do dzieł wychodzących na 
świat, o tein wielkoinyślnem zrzekaniu sic ozdób dla rzeczy ,którą 
każdy Autor stanowi najwierniej a więc zupełnie nagą oddać.? Co
raz sic tłum takich przemów pomnaża. Ledwo nie każda jest taką. 
Ledwo nie na to piszą sic przedmowy — o jednej z nich czyni uwagi 
Magazyn powszechny— r. 18U7 Stro 51. lłzecz o Zoologiach— Prote- 
stacya przeciw dziełu, raczej zalecającemu się ozdobą wysłowienia a
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fo ilo wymowy! wymowa nie miała płynąc z uczucia, z rzeczy !I 
Każdy łatwo pozna drugą  tu ostateczność, poplątanie wyobra
żeń prawdziwej wymowy z je j  m a łpow an iem — Nie tu miej
sce dowodzić że uczucie jest wymownem — Łatwo bvło by 
okazać, ze każde trafiające do przekonania pismo, jest  wymó
wiłem, chociaż tam wielu ani śladów wymowy niepostrzega. P o
kazuje się w ięc że wymowa, jest wcale czem innem, niż j ą  wielu 
sądzi, jest samą rzeczą; że bez rzeczy, nie ma wymowy a skoro 
jest  rzecz, jest i wymowa — I n a  odw ró t ,  skoro nie ma wy mo
wy, nic wiele być musi i rzeczy— a przy najmniej niema czegoś je 
szcze bardzo ważnego w tej rzeczy, życia, duszy; a bez duszy 
czemze najtuczniejsze ciało? Próżne więc poróżnienia mię
dzy wymową a rzeczą; jedna bez drugiej być nie mogą — 
Cośmy rzekli o wymowie, toż powiedziećby można i o poezyi.

Najdziw niejszych sprzeczności polem, jest za dni naszych, poe- 
zya. W idzimy j ą  wszędy i nie chcemy je j  widzieć nigdzie — 
Wym agamy j e j  po wszystkiein i we wszystkiein lekceważymy. 
Poezja!. . . .nic wyższego i razem nic nad nią lichszego. Rów
nież i poeta, jest to rozum swojego wieku i narodu; chociaż 
znowu to lichy, niemający grun tu ,  ujęcia, be l let ryzm! Co 
po tylu poezyach? Czas już  byłohy zamiłować się Nam w 
gruntów niejszyrh naukach, w głębokich nadewszystko umie
jętnościach; zewsząd słyszymy ożywająca się głosy. —- Spełń

niżeli ścisłością nauki — A jednak nic w ym ow niejszego i nic pożytecz
n iejszego nad liis loryą  obyczajów i  instynktu zwierząt Wireja =  D z ie 
ło  prawdziwie Poetyczno-Zoologiczne — Szkoda tylko że nasz tłum acz  
p ozw ala ł  sobie skróceń —  N ie m a  w  nich ognia W ireja    To dzie
ł o  nie szkolne, prawda, w ięcej  jednak oznajmiło powszechność z osobli
wościami natury: niż wszystkie ściśle nietodyczno-scientyficzne Zo-  
ologije; —  w iem y, w naukowych klassyfikacyach trudno o wymowność.  
Umiał atoli połączyć je  ojciec Zoologów Polskich — teill większa  
przeto Jemu ztąd ch w ała  i o innych ledw o może kto i wspomni! K** 
S tanisław  J u n d z ił  chyba z Językiem Polskim umrze!
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ftoże gorące zyczenia ! — Ale i wtenczas nie zby łoby  na Poe 
tach.  Wtenczas,  owszem, ożyłaby  właśnie poczya — P r z y 
roda  daje  głos, nauka kształci. —

Nie k rzyw m y się też ba rdzo  na niepowściągnioną chętkę 
w  m łodych  zwłaszcza do piosnki — To  najmilsza ich roz
kosz! Kloż , niech własną przypomni wiosnę, któż nie wrża ł
zapałem do piosnki?  —  Jeslże cz łowiek ,  któryby choc raz 
w życiu sobie nie zaśpie'wał, nie zanuci ł? —. 1 czegóż w a r ta łby  
człowiek,  k tó ryby  ani  raz w ż y c iu  nic zanuc i ł?  Czyż nie od 
piosnki zaczynał  każdy,  kto cudów naostafek dokazał  z l u 
tnią ,  sobą lub  światem ? Któż zaś od razu cudów dokaza ł?  Kto 
nie zaczyna, jakże pos tąpi?  A kto nie zaczynał  od piosnki w 
czemże i dalekoż pos tąp i ł?  Uczucie poetyczne jes t  na js i lniej
szym i najszlachetniejszym wyrazem duszy — Wcześnie m o
żna j e  w człowieku b r a ć  za miarę przyszłej  jego wartości __
M ar tw ego  na urok  poezyi młodzieńca,  śmiało liczmy do rzę 
d u  zm ar łych  d la  n a u k ,  c hyba  śmierć w ich krainę zanie
sie, śmiercią niewątpl iwie tam wszystko ozionie. Nie ma też 
po co z nauk  i dzieł  pewnej  tylko liczbie uczonym i erudytoin 
dos tępnych ,  n a d y m a ć :  nie ina po co dla  nich prostą lecz 
pe łną  czucia piosnką pomiatać :  bo  ta, rozlana wpośród  l u 
dów, wznosząc ich serca, więcej może dobrego  zdziałać,  niż 
owa ka rm  najeżona ościami, do której l edwo odważniejs i  p rzy
stąpić,  z której,  l edwo godniejsi  tego pokarmu,  wyciągnąć cóś 
przecie na swój  posiłek m ają  dosyć odwagi,  mocy i w y t r w a 
łości, a takich, jeśli gdzie, to u nas do tąd  najmniej ;  a s ł u 
chaczów piosnek jakież mnóstwo! a piosnki g d y b y  tylko n io 
s ły  karm,  duszy ich potrzebną,  j akże ła two,  j akże korzystnie 
nasyci łyby ich dusze!  Piosnka komuż i j akiej  donieść nie mo
g ła b y  nauki  ? (*)

(*) Może się nain zdaje, że poetą albo wymownym łatw iej być 
niż uczonym w  jakim kolw iek rodzaju erudytą? Posłuchajmy, jak cale 
inaczej za swoich czasów jeszcze trzymał Cycero, mówca —  filozof
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Na wszystko wreście sta łoby ludzi, g d y b y  w szyscy ja* 
kiejżkolwiek przecie o d daw ali  się nauce. Poeci nie s law ają  
na zawadzie tilozolom; chw ytający  się lutni, miłośnikom g łę b 
szych  umiejętności. N iech  każdy za swoje'm idzie natchnie* 
niem. Chęć b y w a  skazówką przeznaczenia. U podobanie  jest  
żyw iołem  wytrw ałości.  Najniedołężniejsza praca z przym usu.  
N ajw iększe s i ły  tyrają się m a rn ie ,  niestosownie użyte. —  
i rudno Poetę na dziejopisa lub  dziejopisa przekształcić na 

poetę, i tym  p o d o b n ie , lub  przeciwnie. W szystko naostatek  
ma czas sobie w łaściw y. 1 o m ło d y ch  oczekiwać surow ych  
nauk, rzecz równie próżna, jak  po sęd z iw ych  poskocznej 
piosnki. N adejdzie  pora, wzrosną, dojrzeją, m yśl się rozw i
nie. W yob raźn ia  ostygnie: Rozum weźmie górę. W iosna h ar
monii a zima dumaniu. Burzyć ten przyrody porządek,  
rzecz rów nie  daremna ja k  nierozsądna. W szy stk o  sw oją  pój-

Neque enim le fugit laudatorum artium  omniam procrealricein quan- 
dam , et qaasi parentein earn quam XuSoB^iav Graeci vocant, ab  homi- 
nibus doctissimis iu d ic a r i , in  qua difficile est enum erare, qnot viri 
quanta scienlia, quanta  varietate et copia fuerint, qui non una aliqua 
in re separatim elaborar inf, sed omnia quaecunque essent vet scien- 
liae per vestigatione vet dissserendi ratione comprehenderint. Quis i- 
gnorat i i ,  qui matheinatici vocantur, quanta in obscuritate  reruin  et quam 
recond ita  in arte  et multiplier sublilitate versen tu r?  quo tamen in 
genere  i'la m ulti  perfecli homines ex ti te run t  ut nemo fere studuisse 
ei scientiae vehemenlius v ideatur quin, quod vo lue ri t ,  eonsecutus sit. 
Quis musicis, quis liuic studio l i te ra ru in , quod profitentur ii, qui 
graminatici vocantur, penitus se dedidit, quin omnein illarum a r t iun i  
pene infinkain vim et materiam scientia et cognilione coinprehenderil^ 
Vere mihi hoc videor esse dicturus: e t omnibus i i s , qui i n harum  
a r l iu m  studiis liberalissimis sint doctrinisque versati, mini main copiam 

poeta  ru m  egreg io ru in  extitisse: a tque in hoc ipso numero, in  quo 
perraro  exoritu r  aliquis  excellens, si d iligenter e t ex nos^-orum el ex 
Grecorum copia comparare vo les , inulto tamen pauciores oratores 
quam pbetae boni reperientur.
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cizie drogą. Zycie sil duszy, tęż przechodzi kolej co życie sił 
ciała. Nie wymagamy przestępu w rozwijaniu się pierwszych, 
d la  czegóżbyśmy w drugich wymagali? i sąź zasadnemi w y’ 
mag ania.?

Czas już  hyłohy szkolne zarzucić nieporozumienia między 
rzeczą a je j  wyrazem, między lilozofią a wymową i poezyą; 
wzajemnie są dla siebie potrzebne. Czas byłoby poprzestać 
wzajemnych sobie urągań, i wywołać na pierwszy raz potężne, 
lecz z czasem na łajaninę zakrawające, z jednej strony belle- 
try zm u , z drugiej sofislycyzm u  wyrazy. Czas byłoby: filozo
fią ożywić życiem poezyi, uczucia; poezyą ujędrnić gruntem 
rozumu, filozofii. Inaczej poezyą będzie: Aes sonans aut Cym- 
baluin tinniens. (*) A o filozofii powiedzieć będzie można: O 
altitude divihavum  et sapientiae.... r/uam in c o nip re h en s i6 ilia 
sun t jud ic ia  tua el investiyabiles viae tuae  (**)

Próżne nieporozumienia! —  nikt z twórców myśli. ani czci
ciel p raw d  pewnych, jak  słońce jasnych, Iiakon, przeciw głębo 
kości, ani dna sięgły K n n t przeciw światłu, ani pierwszego 
zwolennik, nasz potężny Jan Śniadecki, przeciw zgłębieniu pra- 
w dy , ani drugiego wyzuawca, nasz jenialny Autor dzieła o liter: 

polsk. w  X I X  wieku, przeciw jasności p raw dy, nie ciskali pio
runów, acz wzajemnie na siebie cisnęli pioruny. B y ł o  c o  w a 
lić nawzajem; jest, co się wzajem szanować powinno. Miał: 
wskrzesca jasności, Bakon, głębokich uczniów i samego l ia n - 
tUf który jego dzieła czytał i cenił — miał H ant ognistych zwo
lenników, (jak w Wilnie Goluchowskieyo , ) którzy głębokość o- 
gniem tchnęli, a im przepaścistszą głębokość, tein płomienist- 
szym tchnęli ogniem.

Niechaj kto wierzy’ w prawdziwe światło bez ognia, albo  
w  praw dziw y ogień bez światła:

(*) Miedź brzęcząca albo Cymbał brzmiący. L. Kor XIII 1.
(**) O! otchłani bogactw i mądrości, jak są niezbadane sądy twoje! 

niedościgłe drogi twoje. Itzym. X I, 33.
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» . . . .B y ć  może 
» P r a w d a ,  j e d n a k  j a  to m ięd zy  b a jk i  w łożę 

J a k  może b y ć  życie, gdz ie  nie m asz życia ? gdzie ,  zi mno 
g ro b ,  ś m ie r c i  J a k  może nie byc życie, ru c h ,  gdzie  ogień,- życiem  
w szystko  d a rz ą c e  życ ie? Ś w ia t ło  b e z  ciepła , b y c  m usi  e x h a la -  
cyą, w y z iew em  p o w s ta ły m  z t r n p a .  C iep ło  bez św ia t ła ,  b y ć  
musi n iedo ta rc iem  się jeszcze d o  Św iatła  d w ó c h  m a r tw y c h  Pi
stol. W  cieple je d n a k  zaw sze j e s t  b liższy  za ró d  życia, i n im  
zim no d o  c iep ła ,  c iep ło  s to k ro ć  p rz y jd z ie  d o  św ia t ła .  N im  
zm a rz ły  człow iek się ro z ru c h a ,  p ło n ą c y  zap a łem  stok roć  rzecz 
sw o ję  w ykona .  L ecz  rzu ćm y  p o ró w n a n ia .  W d u s z y ,  w k f ó -  
r ć j  j u ż  w y s ty g ł  ogień  uczucia, cóż jeszcze za tle je  ? S e rc e ,  co 

j u ż  nie tę tn ie  zapałem , na cóż jeszcze, i j a k ż e  jeszcze  p o d z w ig n ie ?

( d .  n. )  —  L .  T r .

U Ł A M K I  H I S T O R Y C Z N E .

M a ją c  z a m ia r  w piśm ie naszein um ieszczać p rz ed m io ty  hi- 
s to ry i  dotyczące, jak o  w stęp  do  tychże, z d a w a ło  sig o b o w ią 
zk iem  n aszym , um ieścić n iek tó re  ogólne u w a g i .__

K a ż d a  h is to ry  a, w p o czą tk ach  okreś la ła  się na  p o d an iac h  
u s tn y c h ,  aż za n ad to  b o w iem  p ew n o ,  iż d łu g ie  p r z e c i ą g  cza- 
su, m ijać  m u s ia ły ,  niin b id z ie  ze b ra n i  w to w arzy s tw a ,  d o  te- 
go s to p n ia  doszli ośw iecenia , a żeb y  ję z y k  ju ż  xxiieli i .kszta ł"  
eony i zn a k am i um ów ionein i,  dzie je  przeszłości w y r y ć  na k a
m ien iach ,  lu b  opisać n a  in n y ch  ja k o w y c h  p rz e d m io ta c h  p 0 
d a n ia  t e ,  czyli m o g ły  zach o w ać  się w su m ien n e j  czy s to śc i?  
w ą tp ić  należy; czyny  b o h a te r sk ie  p r z e s a d z a n e ,  inn ie j  głośne* 
chociaż może n iem nie j  ważne, puszczano w zapom nien ie  A  d  
to  p o w s ta je ,  iż n aw e t  obecnie k ied y  inassa o św ia ty  je s t  lak 
tę z n ą, k iedy  ś ro d k i  do j e j  roz lan ia  ty le  u ła tw ione ,  zawsze wh^- 
cć j  pewności, m n ie j  zaćm ienia i w yraz iśc ie j ,  o d d a w a ć  je s te śm y
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' s,anie wypadki  nam współczesne, j a k  te, które naszych do- 
tycząPPrzodków.—-Jeżeli tedy  o początkowych jakiego b ą d ź  
na rodu  dz ie jach ,  nie możemy posiadać źródeł ,  któreby  nam 
przeds tawia ły  niewątpl iwe w y p a d k i ,  cóż dopiero za niepe
wność towarzyszyć musi poszukiwaniom his torycznym wzglę
dem na rodów, które po sobie, z jakiegokolwiek b ą d ź  wypadku ,
mało zostawiły pamią tek . --------

]Vie można także przemilczeć o niszczącej s/le c zasu ; nie 
zdoła nagromadza jącym się wiekom, na wieki oprzeć na js i l 
niejsza budow a ,  i czy liż dziwno,  że w tych kolejach, które spo- 
t yka ją  rozmaite na rody ,  działania ich, melitościwą ręką  czasu, 
coraz bardz iej  muszą być zamglone.? —

Ci, którzy zagłębial i  się w wiadomościach matematycznych,  
usiłowali wyoaleść,  w jakim przeciągu wypadek  historyczny 
niewątpl iwy,  najpewniejszy,  ulegając sile niszczącej czasu, sta
j e  się niepewnym, i za pomocą rachuby  praw dopodobieńs twa,  
oznaczono przeciąg 3150 l a t ,  j ako  dostateczny do zamgle
nia i uczynienia niepewną rzeczy niewątpl iwej .  — Lecz j e 
żeli drobiazgowe w ypa dk i  i gdzie prędzej  z pamięci ludzkiej  
są wygluzowancmi,pochlebiać sobie godzi się, że ważniejsze d ł u ż 
szego po t rzebowałyby  czasu, j ednakże  historye Państw,  które 
na zachodzie istniały w E u r o p ie ,  nawet  tej niedosięgają s ta
rożytności i śmiało wyrzec możemy iż żadnego nam factum 
nie przedstawiają ,  które b y ło b y  pewne przed  30 wiekami.— 
J u ie śm y  namienili,  że nim mogła  nastąpić chwila ,  w której  
historyję  spisywać zaczęto, opowiadania  zastępować j ą  musia
ły; lecz nawet  po odkryciu dobroczynncin umiejętności udzie
lania swojej myśl i  p i sm em ; gdy ,  dopóki d r u k  nie został w y 
nalezionym, pisanie ksiąg by ło  równie kosztownein j a k  w za
chowaniu t r u d n e m ,  historyczne w ypadk i  przez zniszczenie 
tych  pisanych ksiąg, wiele cierpień musiały,  ażeby w nieprzer
wanym  szeregu, dalszej potomności mogły b y ć  podane.  Z a 
stanawiać się będz iemy później  nad  historykami,  których dzie
ł a  do nas zupełnie nie doszły,  oceniać także nie omieszkamy
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i tych szczupły liczbę, którzy bądź w ułamkach, bąd ź  w cał- 
kowitych^dzicłach . do wieków naszych dotrwali. W  tych 
occmaniach, bliżej się wykaże, na jaką wiarę, któren zn ich za -  
sługuje. Teraz zaś, idąc dalszym torem ogólnych o historyi 
spostrzeżeń, nie możemy pominąć, iż jeżeli historycy z zacho- 
du, byli dobrze znanymi oświeconej Europie; historycy wscho
du zaledwie w upłynionyin wieku poznani; dotąd jeszcze na
wet najuczeńszym mato  (że tak się wyrazimy) są znani. 
W  nich jednak  niewątpliwie wiele się znajduje wypadków 
odległej starożytności tyczącycli się, któreby rzucie mogły
światło na historyę zachodu .------

Starożytność zachodu podała  nam w marmurach wyspy 
P aros, {szacowny i niezaprzeczony monument historyczny, wy
naleziony i zakupiony p. Arundel, a darow any p. jego wnuka II. 
H ow ard w 1GG7 r. Uniwersyt: O xford ; zawiera chronologiczne 
oznaczenie wypadków tyczących się Historyi greckiej , począ
wszy od panowania Cekropsa 1582 r, przed Chrystusem, aż 
do 2G4 po. C h i.  zajmując okres lat 1318; lecz wypadki te 
nie były  wykryte na marmurowym głazie w miarę, ja k  na
stępowały: zdaje się że chciano tylko podać potomności wia- 
doiność trwalszą jak  na pargaminie o datach 79 wydarzeń, 
o których wspominają. Jakkolwiek szczupły jest zapas wia
domości w tym ułomku zawartych, są one jednak  nieoszaco- 
wane i rzucają wielkie światło na niektóre ważne wypadki- 
z nich przynajmniej przekonywamy się, iż tu ani inyłka prze. 
pisywacza, ani wyskrobanie nie mogło mieć miejsca .

Opuszczając w lej chwili to, coby nam dostarczało z wia
domości historycznych zgłębianie pisarzy wschodu, zajmiemy 
się najprzód rozważaniem tych, którzy w starożytności w za
chodzie kwitnęli; nie dla tego ażeby powtarzać już to, co tylo
krotnie w rozmaitych dziełach, o nich wyczytać każdy sna
dno może, lecz jedynie w widoku, ażeby troskliwie wyszuki
w ać, jakie któren z nich posiadał wyobrażenie o narodzie sło-
wiańskiin: myślimy, iż to jest jedyny sposób rzucenia cokol-

s
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wiek światła, na zamgloną przez czas, początkową historyę 
narodu tyle potężnego. — Maleryały te, posłużą może kie
dyś' do ułożenia porządnej history i, wspólnej wszystkim ple
mionom słowiańskim. —

Rozmaitym kolejom ulegali nasi kronikarze, począwssy od 
K adłubka, ilekroć wspominali o dziejach przedchrześciańskich, 
tysiączne odgłosy pośpieszały, osobliwie w końcu ośmnastego 
wieku, na zupełne ich potępienie, i pierwszy Ossoliński, w po
czątkach teraźniejszego, ośmielił się wyrzec, iż nie należy 
wszystkiego poczytywać za bajkę, co nam K adłubek podaje 
jako wieści od starców o przodkach słyszane, i że surową 
krytyką należałoby starać się, baśnie i przesądy od w ypad
ków praw do-podobnych, oddzielić. Ażeby odpowiedzieć tej 
myśli Ossolińskiego, wypada przebiegać co któren z istnieją
cych jeszcze autorów o starożytnych powiedział narodach nam 
pobratymczych, które możemy za plemienników naszych po
czy tać .— —  —

JNiech nie dziwi czytelników, że wyszukując te źródła , za
stanawiać się także będziemy, nad poetami: niektórzy z nich 
inieli prawdziwie powagę historyków i za takich poczytywa
li ich poważni dziejopisarze.— Naprzykład Diodor Sycylijsk. 
opiera się na zdaniu Homera Euinulapa i Orleusza wspomina
jąc  początki historyi E gipskie j.-------

H E S IO D E S

Urodzony w Kumoch  w E o ldz ie , wychowany w Askrze 
W Beocyi, przemieszkiwał i w  Lokrydzie i tain podobno życie 
zakończył; mało wiemy o szczegółach życia jego, był podo
bno kapłanem Muz w swdątyni na górze Helikoiiu : w m ar
murach paryzkich oznaczono czas, w którym kwitnął na lat 
G3G, tejże E ry ,  we 253 lat po zdobyciu Troi: 40 lat przed 
czasem, w którym kwitnął Homer. Z daje  się, iż nic nie
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ma niepodobnego ,  że byli  współczesneini j a  1; to niektórzy 
twierdzą.  Najwięcej  szczegółów jego życia zna jdu jemy w j e 
go własnych dziełach,  które jeszcze posiadamy,  lecz te zby t  
są  inałoważne,  aby o nich wspominać. —  Z  szesnastu dzieł 
pozostały nam tylko t r z y ,  a temi są T eogon ija  czyli  
zb iór  na jdawnie jszych poda ń  o czynach Bogów — u ła m e k  
dzieła pod tytu łem P u k le rz  H erku lesa , któren w kształcie j a k  
jes t  dochow'any, zdaje  się bydź  złożonym z dwóch u łam ków 
różnorodnych pieśni; nakoniec P ra c e  i. dnie, poemat  poświęco
ny rolnictwu i moralności. W historycznym względzie, Hesiod ,  
w ostatnicm tern dziele (wspomina o wojnie  Tebańskie j ,  o o-  
bieżeniu Troi ,  lecz w żadne nie wchodzi  szczegóły, w'spomina 
także o Trący  i i o zimnem j e j  powietrzu.  —  T o  dzieło r ó 
wnie jak  ułamki  Pukle rza  Herkulesowego,  kry tycy poczytują  za 
p raw d z iw e  Hesioda utwory ;  lecz co do Teogoni i,  gdzie waż 
niejsze pod względem his torycznym zachodzą takowe  okoli 
cznośei, iż niepodobna  zupełnej  p rzywiązywać  wiary, ażeby 
mogła bydz  dziełem łlesioda. P ie rwszym zarzutem jest  zda
nie Pauzaniasza w księdze(8.  w rozdziale  18 w spom ina ją ce go : 
»1I esiod w Teogoni i,  gdyż niektórzy j em u  p rzyp i su ją  to dzie- 
“ ło, poczytuje S tyx  za Córkę Oceanu a małżonkę Pa l la sa ;  
»co do mnie, czytałem z pilnością te dzieła  i mniemam że są 
podrobione.® Tęż samą wątpliwość powta rza  w księdze 9. roz
dziale 27:  w rozdziale  31. tejże księgi tak się wyraża:® Te-  
“banie,  którzy mieszkają u podnóża Hel ikonu z d a w n y c h  po- 
»dań tw ierdzą  że Hesiod innego dzieła nie napisał  j a k  to ,  
»którego t y tu ł  P ra ce  i dnie, a nawet i w tern dziele uznawają.  
»za przydane ,  wstęp i odezwę do  M uz. Początek dzieła  fe- 
»go, przez Hesioda wypracowany ,  naznaczają od miejsca, w kło
s e m  opisuje rozmaite rodzaje  dumy,  którym ludzie podlegają .
» Pokazy wal i mi otowianną blachę blisko zrodła ,  na której ca- 
»łe dzieło jes t  wyry te  lecz czas znaczną część l iter j u ż  zni- 
»szczył»'—  To  zdanie r ó ż n i  się od tych,  którzy p rzyp isu ją  tak 
wielką liczbę dzieł  Hesiodowi —

8*
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Lecz prócz tak ważnego świadectwa, jakiem jest Pauza- 
nijasza, mnóstwo zwyczajów wykryli krytycy w Teogonii wspo
minanych, które jeszcze za czasów Hesioda nie były  znanemi; 
uważano także, iż wiadomości Geograficzne, o jakich Teogo
nia wspomina, nie mogły bydź wiadome llesiodowi, i to wszy
stko nakłania do twierdzenia, że Teogonia jest dziełem pó- 
źniejszem, a w każdym razie, iż niewłaściwie llesiodowi przy. 
p i s a n a . -----------

Z trzynastu dzieł, które poczytywane za Hesiodowe, a któ
re do nas nie doszły, napotykamy często wzmianki w Slrabo- 
nie i wielu innych pismach: ułamki te, jakkolwiek ważne, z pe
wnością za utwory Hesioda nie mogą bydź poczytywane i 
takie o nich należy mieć wyobrażenie, jak  o Teogonii, to jest, 
iż jakkolwiek są dziełem dalekiej starożytności sięgającem, nie 
mogą bydź przypisywane ani Hesiodowi, ani wiekowi, w któ- 
rym  ż y ł -----------

W  historycznym względzie Hesiod i jem n przypisywane 
dzieła, nie wiele rzucić mogą światła na pierwiastkową histo- 
ry ją  a tein bardziej na historyję Słowiańszczyzny. Dzieło jak  
1 eogonia, które poświęcone było opisaniu pogańskich Bożyszcz, 
zbiorowi bajek, pod któremi może bardzo odległej starożytno
ści ukrywały się czyny owczasowych bohaterów, już  przeto 
samo nie zasługują na wielką wiarę; lecz kiedy do tego jeszcze 
dodamy, że nawet nie by ły  dziełem sławnego wieszcza, że mo
że mc jeden, lecz kilkunastu poetów składało się na ten utwór 
osłabi się przez to jeszcze bardziej powaga Teogonii pod 
względem h is to rycznym --------

Badacze starożytności Słowiańskich — Surowiecki w roz
praw ie pod tytułem: Siedzenie początku narodów Słowian  
skich i Szafarzyk w Starożytnościach Słowiańskich odwołują 
się do powagi Hesioda, w okoliczności, iż bursztyn przez W e- 
nedów  czyli W inidów  b y ł  przedawany Grekom i Fenicyja 
n o m -P ie rw s z y  bezwarunkowo, drugi już  z uwagą na J J .  

V ewne Hesioda świadectwo. Co do „as, s ą d z i m / i ż  w s z e lS
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w dzieła cli mniemanych Hesioda zawarte wiadomości histo- 
ryczno - geograficzne , jakiem! są wzmianki o Skilach, w przy
toczeniu przez Strahona w księdze 7; o Hyperborcach w przy
toczeniu przez Herodota w księdze 4, o Kimerach w  Teo^o-

•  •  •  O

nn9 nie mogą b j ć  uważane, jak  tylko za wspierające inne po- 
ważniejsze zdania, a co do epoki żadnej’ nieprzedstawiające 
pewności, kiedy prawie dowiedziono, że Teogonija i te ułam
ki nie są dzieleni Hesioda, a niewiadomo kto i kiedy je  pisał.

1» O to N 1 li

Jtiryszt o fu  Szydłowieckiego.

W  mieście Opatowie, w Sandomierskiem, wznosi się ko
ściół farny na wzgórzu wystawiony, z kamienia ciosowego, 
bez wszelkich ozdób, dwiema wieżyczkami opatrzony, łłudo- 
wa jego świadczy o starożytności, i zdaje się, iż z pewnością 
piętnastemu wiekowi można j ą  przypisać. Nie mamy zamiaru 
opisywać tu rozmaitych ciekawych rzeczy, które w tym ko
ściele znajdują się; jedynie celem jest naszym zwrócić uwagę 
na piękny pomnik, klóren Krzysztof Szydłowiecki, za życia 
swojego kazał wystawić, ażeby popioły jego w nim spoczy
wać mogły, ja k  to świadczy napis na nagrobku, który po je 
go zgonie został wyryty. — Śmiało wyrzec można, iż w na
szym kraju, mało posiadamy pomników grobow ych, któreby 
temu wyrównywały, i z pewnością twierdzić się godzi, iż mu
si byc to dzieło, którego ze znakomitych owego czasu wło
skich snycerzy. — Zważając na wiek, w którym żył Szydło- 
Wiecki i współczesnych sławniejszych snycerzy, możemy wno
sić, iż ten nagrobek jest dziełem jednego z następujących: A n-
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drzeja  Sansovino , który umarł  w roku 1529: Bandinellego , 
który zszedł z łego świata 1559; A lfo n sa  Lom bardu , który 
zgasł 1536; RusUchi lub Foriniano; z których pierwszy 1540, 
drugi  1522 życia dokonali; któregokolwiek z pomienionych 
rzeźbiarzy byłby ten monument dziełem, lub  chocby innego 
mniej słynnego, zawsze zaszczyt przynosi temu, który go wy
konał.

Cały nadgrobek jest lany ze spiżu — pod napisem, p ła
skorzeźba przedstawia rodzaj stypy, może jakowej obrady,  
kilkanaście osób siedzących przy stole, na wszystkich twarzach 
wyraz smutku i rozpaczy; rysunek znakomity, wszystkie figu
ry  dobrze ułożone, w draperyach lekkość, oto są zalety tej 
pięknej płaskorzeźby, ubiory tak:e, j a k  w wieku szesnastym 
pospolicie noszono. — Obadwa boki pomniku, upięknione ozdo
bami architektonicznemi i figurami aniołków, zupełnie zd ra -  
dzają gust włoski. — Nad płaskorzeźbą i napisem, jest posąg 
rycerza uzbrojonego, spoczywającego, wyobrażający K rzyszto 
fa  Szydtowieckieyo; z bronzu ulany, który także uwagę znawcy 
zastanawia. Napis tego nadgrobka zachował nam Starowol-  
ski w dziele M onum ent a na stron: 508, dla tego nie widzimy 
potrzeby powtarzać go. —  Widzimy z niego iż Krzysztof 
Szydłowiecki ,  złączony b y ł  tak ścisłą przyjaźnią z Grzego
rzem Arcybiskupem Sfrygońskim, iż tenże zapisał mu znaczne 
kwoty w złocie i srebrze, i nie musiały być one małemi, kie
dy, zawdzięczając Szydłowiecki dla Arcybiskupa, poświęcił na- 
pis, czyn jego potomności podając.—

Starożytna familia Szydłówieckich herbu  Odrowąż zakoń
czyła się w linii inęzkicj na tymże Krzysztofie i jego bracie 
Mikołaju. — Posiadał  Krzysztof dobra znaczne w teraźniejszej 
Gubernii Sandomierskiej,  jakoto: Szydłowiec,  Góry, Chlewi
ska, Opatów, któren od Biskupów Lubuskich kupił ;  a nadto 
b y ł  Starostą Sieradzkim, Łukowskim, Sochaczewskiin, Go
styńskim i Nowomiejskiin; brat  zaś jego Mikołaj,  później P o d 
skarbi wielki, był  starostą Radomskim, Oświęcimskim, Zator-
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sk im ,  Olsztyńskim,  Krzepickirn i Gródeckim.  — Krzysztof,  
pr zechodząc  rozmaite  koleje w u rzędow an iach , dos tąpi ł  po 
Mikoła ju Fi r le ju  Kasztelanii Krakowskiej ; b y ł  on Kanclerzem 
wielkim.  —  Zycie jego więcej dyplomatyce jak  orężowi b y 
ło poświęcone, aczkolwiek,  j a k  Paprocki  świadczy, w roku  
1512,  z zebranym pocztem własnych s ług i pomocą sąsiadów 
porazi ł  20,000 T a ta r ó w .  —

W  roku 1,509 posłany został od Z ygm un ta  1 do Księcia 
Meklemburgskiego w celu uzyskania ręki  córki j ego dla  swo*
jego  pana ;  małżeństwo to j edna k  nie przyszło do skutku.  __
Później  wys łany  został naprzeciw B a r b a r y  Krplowej  do W ę 
g i e r . —  W  roku 1515 w p ł y w a ł  do negocyacyj ,  skutkiem któ
r y c h ,  umówiony został z jazd  Zygm unta  z Cesarzem Maxy- 
mil ianein w P re sz b u rg u .  —  W  roku 1516, u d a ł  się j ako  po 
seł wielki do W ę g ie r  dl a  urządzenia  op'eki nad małoletnim 
Ludwikiem. — Rył  też przytomny na zjezdzie Monarchów 
W Wiedniu i w p ły w a ł  wiele do p rzeds ięb ranych  tamże ne
gocyacyj.  —  Niesiecki wspomina iż Cesarz chc iał  go w y 
nieść na godność książęcia Rzeszy. — On to Kró lowej  Ronie 
w roku  1518, w podróży z W ł o c h  towarzyszył .  —

Najstarsza jego córka Elżbieta,  zaślubiona Księciu Miko
ła jowi  Radziwdłowi Wojewodzie  Wileńsk iemu,  i Kanclerzowi 
Wie lk iemu Litewskiemu;  d ruga  Zofia, J anow i  Ta rnowskiemu 
Kasztelanowi Krakowskiemu,  i Hetmanowi Wielkiemu Koron
nemu , trzecia K r y s t y n a ,  po ją ła  za małżonka Jana Księcia 
Miinsterb< rgskiego i Oleśnickiego na Szlązku, pochowana w Ole
śnicy. —

Krzysztof  Szydłowiccki  pos iadał  wiele nauk i zostawał  
w ciąg łych  s tosunkach li terackich z E razm en  Roterdamczykiem 
j a k  świadczą  listy, o których wzmiankę wyraźnie z na jdu 
jemy.  —

Szczególnym wypadk iem ,  P a p r o c k i ,  prawie współczesny, 
gdyż  Krysz to f  Szydłowiccki  urodzi ł  się 1467 a u m ar ł  1532 
roku,  a zatem w chwili  małoróżnej  od wieku,  w k tórym kwi-



104

tnął Paprocfd (*), popełnił, idąc za zdaniem Miechowity, 
wielki błąd historyczny, nadmieniając, i i Krzysztof Szydło- 
wiecki Wojewoda Krakowski, kupił Opatów od Biskupa Lu
buskiego w roku 1238, za jego i Miechowity zdaniem poszedł 
i Okótski, a tak pomyłka ta coraz się szerząc, zaplątała na
wet genealogią Szydłowieckich i podała w słuszne podejrzenie, 
iż Krzysztof Szydłowiecki WojewodaKrakowski nigdy nie istniał’; 
dopiero Niesiecki wykrył ten b łąd historyczny, który nie ty! 
łe jest ważnym ze względu Genealogii Szydłowieckich, jak zt 
względu owego kupna od Biskupów Lubuskich. — Opatów 
bowiem, wprawdzie mnie przynajmniej, niewiadomo, jakim spo
sobem, lecz by ł własnością zakonu Templaryuszów. Bilski na 
ha rce  164 cdyeyi 1597, wspomina, iż Henryk Brodaty po 
zwyciężeniu Konrada i objęciu opieki nad Bolesławem W s ty 
dliwym »z Opatowa wygnał Templarską sektę, a na' Lubu
skie Biskupstwo dał Opatów i szesnaście wsi z dziesięcina
mi. « —. c

Henryk bsiitże Sandomierski, klóry około roku 1,153 od. 
b y ł  krucyafę do ziemi ówięlej, wróciwszy z niej, nfnndnwał 
I einplarynszów w Zagościn „ad N id,. Wieś la „„łożona ie,t 
między Chroberzem a Wiślic, „ Irzy cwierci mili „d t,g„ 
os atniego miasta, i obecnie, żadnego s'ladu nie zawiera b y 
tność tamże, potężnego Templary uszów zakonu. Jaka to liv- 
la  krucyata, do której Henryk należał, niewiadomo, i chyba 

nosie jy na ezało, ze rok tejże, przez naszych kronikarzy 
wzmiankowany, może nie b y ł  z dokładnością oznaczonym; al-

(*) Niewiadoma epoka a„i „rdzenia ani śmierci nasze™ H ,r. 
.osza Paprockiego, którego dzieła „zgięcie,„ historycznym 
wnie Polak o w jak Czechów i Morawców obchodzą. -  Gniazdo cnot 
druhowane w pierwsze,n wydaniu w roku 155o/ 2t(}d wnosi,ny Ł

• pioc w musiał być współczesnym Krzysztofa Szydłowieckie<ro, — co

ho wIkiu,WOdZ1 ^  P‘“ ,C °  “im JeSZCZe g °  niC mianuje Kasz‘elan°em Kra-
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b o w i e m ,  d r u g a  k ru c y a t a ,  przez  Świętego  B e r n a r d a  w y w o ł a 
na ,  a p rz ez  Pap ieża  E u g e n iu s z a  t rzeciego p o s t a n o w i o n a , p o d  

w o d z ą  K o n r a d a  3 i L u d w i k a  7 za ję ła  l a t a  od  1147 do 1140; 
t rzecia zaś k ru c y a t a  m ia ł a  dop ie ro  miejsce  w  r .  1190.  D ł u g o s z  
w s p o m in a  iż Książe  H e n r y k  ze znacznym  o rszak iem  r y c e r s t w a  
u d a ł  się na k r u c j a t ę  do  ziemi Ś w ię te j  i p o d  B a l d w i n e m  z Sa- 
r acen am i  w o jow a ł ;  że r y c e r s t w o  m u  to w a r z y s z ą c e ,  ze szczę
tem w y g in ę ło  to przez  c h o r o b y ,  to od miecza n i e p r z y j a c i ó ł .—

W  h i s t ó r y a c h  K r u c j a t ,  M a i m b u r g  la la  w łaśni e  1150 d o  
1154 w sp o m in a  w p r a w d z i e  o oblężeniu  Askalonu  przez  B a l -  
d w i n a ,  lecz b y ł y  to w o j n y  miej sco w e ,  a nie fo rma ln e  K r u c v -  
a ty .  —

J ak k o lw iek  b ą d ź ,  czyli H e n r y k  b y ł  na  Kru cyac ie ,  czyli  i- 
d ąc  ty lko za p o p ęd e m  wieku owczasowego,  c h c ia ł  nieść pomoc 
uciśnieniu  o d  N o r r a d i n a  B a l d w i n o w i ,  to p ew n a ,  iż w p r o w a d z i ł  
do  P o l s k i  za k o n  T e m p l a r y u s z ó w  i zd a je  się że wnioskować 
się godzi ,  iż do  kl asz to ru  w Zagości  u, m u s i a ł  d o d a ć  D o b r a  O-  
patowskie  na  wieczny fundusz .  __

B o le s ł aw  w s ty d l iw y  książę k rakow ski ,  r o k u  125G m i a ł  zało- 
żyć  i d r u g i  t ychże  za konn ik ów  k las z t or  w Ł u k o w i e .  H i s t o r y 
cy nasi  zupe łnie  zamilcz el i ,  tak  o w zroście tego możnego Z a 
konu  w naszym k r a j u ,  j a k  też i o j e g o  u p a d k u :  czyli u legl i  t a 
k i m  s am y m  p r z e ś l a d o w a n io m  j a k  we F r a n c y i  ? j a k i  m óg ł  b y ć  
>ch związek z wie lk im  M i s t r z e m  i B r a ć m i  w  Pa le s ty n ie ?  j a k i  
zresztą cel ich d o  P o ls k i  s p r o w a d z e n i a  ? to  wszystko g r u b ą  
za s ło ną j e s t  p o k r y t e  —  U p a d e k  T e m p l a r y u s z ó w  n a s t ą p i ł  w r  o- 

ku  1310.  W i d z i m y  zaś iż H e n r y k  B r o d a t y  Książe  w ro c ław -  
ski j u ż  podczas  s p r a w o w a n e j  n a d  B o le s ł aw e m  W s t y d l i w y m  
opieki  m ias to  O p a tó w  B isk upom  L u b u s k i m  n a d a ł  około  r oku  
1237 a tak i tu ta j  po w s ta j ą  h i s toryczne w ą tp l iw ośc i ;  cóż się 
s ta ło  z T e m p l a r y u s z a m i  w Z ag o ś c iu ?  k iedy  p r z e d  ich  k lęską  
na  począ tku cz ternas tego w ieku odnies ioną,  i w chw il i  k i edy  d r u 
gi tychże  kl as z t o r  w Ł u k o w i e  z a k ła d a ć  miano ,  d o b r a  im n a 
dane,  Bi skupstw o L u b u s k i e  o t r zy m a ło ?  —  W n i o s k o w a ć  się go-
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c?zi, ze po gwał townych , i niszczących na pa dac h  ho rd  T a t a r 
skich, które ziemię Sandomie rską  i Krakowską  za Panowania 
Bolesława wstydl iwego k rw ią  zbroczyły,  Templaryusze  w  o- 
b ron ie  K ra ju ,  i W i a r y  wyginąć musieli. —  T y m  sposobem 
Opató w stał się własnością Biskupów Lubusk ich .  —  Bisku
pi Lubuscy,  aczkolwiek później zostawali pod  z w ie rz c h 
nictwem i panowaniem M a rg r a b ió w  Brandeburgsk ieh  ,

, mieli jednakże wielkie nadania  i posiadłości w naszym 
-k ra ju ,  —  które otrzymywali  z hojności  Książąt Wielkopol
skich i małopolskich,  b ą d ź  z pamiątki  że by ło  ufundowane  
przez Mieczysława 1. a lbo  Jego  syna Bolesława, b ą d ź  też że, 
j a k  twierdzi  Niesiecki, dopiero Biskupstwo to w ra z  z terryfo- 
r y u m  do niego należącem w Szląsku przez Bolesława W s t y 
dl iwego odstąpione zostało Henrykowi  Broda temu,  w nagro
dę za sp raw owaną  opiekę podczas jego małoletnośri .    T o
pewna, iż prócz Opatowa z szesnastu wioskami posiadali  ciż Bi
skupi  w Wielkiej  Polsce Miasteczko Kazimierz z czternastu 
Wioskami, i Biskupice pod Sandomierzem, gdzie miewali  z w y 
kłą  swoję rezydencyą j a ponieważ o tern Biskupstwie wzmian
kowaliśmy,  poważymy się dodać,  iż niedługo ter ry toryum  Bi
skupstwa Lubuskiego pod w ła dz ą  książąt W ro c ł a w s k ic h ,  zo
s tawało,  a lbowiem Bolesław', H e n ryka  [bliski potomek,  L u b u 
ską prowincyą wraz z Biskupstwem zostawił  Janowi-  i Otono- 
wi M a r g r a b i j m  B randebu rgsk i in , od których aż do tąd ,  aby je 
wykupie,  nikt z książąt Szląskich nie pomyślał.  ——

P O D A N I E  O S O W I Ż R Z A L E

Jeden  z najzasłużeńszych żyjących pisarzy, umieścił  w B i 
bliotece Warszawskiej  pismo o Sowiżrzale.  Przedmio t  p o d a 
nia O tym dziwnym człowieku, równie do dziejów,  — j a k  do
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p o e z j i  należy,• dl a  t eg o ,  — t u t a j ,  — jeszcze o nim, kilka 
umieścimy uwag .  — A naprzód  dodamy tyczące się jego  ży
cia szczegóły. — Sowiż rza ł ,— t: j :  Sowie źreadło,  czyli zwier
ciadło,  —  E u le n sp ie g e l, by ła  j nazwa nadawana  niejakiemu 
Ty Ho w i, czyli D y l low i .—

Niemcy uczeni twie rdzą,  że ten dziwny człowiek, miał  się 
w Knej tJ ingcn (tak,) wsi pod Schoppc i  sfiidt w Wolfeiibi i t le l  
U!odzie , —  Nieman zas' u t rzym uje ,  że S ow iz rza ł  ro 
dem jes t  z Lauenbi i rgskiej  wioski P om pau . Podróżował  
on, wesołe p ła ta jąc  tigle i na znak bytności  zostawując op ty k i  
zwierciadło i trefnisiostwa, — Sowę — godła ,  skąd  jego nazwa
powstała  H j ł  w Saxonii,  NNrestfalii, Polsce i Rzymie,  __
u m a i ł  1350 r: w Mólln mieścinie o cztery mile od Lubeki  
oc ległej,  — gdzie jego  grób, z napisem odpowiednym, oraz  
go łem zwierciadła  i sowy jeszcze widzieć można. P ra w ie  
społczesny wesołego Sow iz rza ła4 — Hans  Sachs  zachował  
11 ani w' sw'ein:

»E u len sp ie  gels D isputation m it  einem  B is c h o f f  uher das 
* B r  Ulen m ac h e n , » wiadomość o ówezesnein mniemaniu - 

i wyobrażeniu  l u d u ,  o miejscach które w swej podróży so .  
wiźrzał  zwidzi!

D e r  Rischoff. __
( U n d  sprach  : )

C u t  G ’sell wolier so G ’schwind  p 
So schlecht  bekle id’t in Schee und  W i n d  ,
Du  so l l t ’st b l e ib ’n unler  dein Obdach .

Eulenspiegel
( Eulenspiegel  h inwider  sprach )

Gnj id iger  H e r r  icli muss wolil wandern  
Von einem L andc  zu dein andern ,

Mein’m Hai idwcrk  nach, du tch  P o h l ’n und  Preussen 
D u r c h  Ungarn ,  Bohei in ,  Sachsen und i leussen ,  
F r a n k re i c h ,  Schot ten,  und  Enge l land ,
D u r c h  Niederland, Holland, Brabant ,
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Den Rheinstrom, Frank’n, Baiern und Schwaben,
Konnt doch nirgend Item Arbeit b aben !
Nun geht’s scbcn in das drilte Jahr —
So bos ist jetzt mein Handwerk g a r !

Co do dziejowego pytania, czyli Sowiźrzał jest lub nie 
ląź samą osobą, co nasz Twardowski; dostatecznie rzecz te 
zasłużony pisarz w Bibliotece Warszawskiej rozwinął: trud 
niej oznaczyć powinowactwo Sowiżrzała i Twardowskiego 
z Kraińskiin luwojem. Podanie o nim, przerobieniem wieści 
o Twardowskim bydź się zdaje. Tuwoj bowiem według ugo
dy z szatanem porwanym przez niego bydź może ze skały 
nad Morzem. Zdradziecki duch piekieł przydybał Tuwoja i 
schwycił go nad Jeziorem tejże nazwy ( More:) (sic). —

Pod poetycznym względem pomysł przygód Sowiżrzała 
jakkolwiek źle w księdze o jego przypadkach (T il l  Eulenspie- 
gel) wykonany, albowiem z tego względu czynione mu zarzn- 
ty są powszechnie znane,—jest atoli nader śmiesznym.

— Śmieszność bowiem prawdziwa, której przykłady Ary- 
stofanes i Ludwik Tieck dali, na tein zależy, iżby czyn, zda
rzenie wesołe, nie tylko śmiesznem dla osób widzących działa
nie, lecz i dla samych - źe działających b y ło .— Ow dłużnik 
w obłokach Arystofanesa, co idzie iillozoiii się uczyć, — aby 
przez to spłacił długi; Z e rb in o ,— Tiecka, na szczególną swą 
wybierający się podróż, muszą się sami ze swych śmiać pomysłów. 
Tego rodzaju komiczności dał nam i wszechstronny Szekspi
ra Geniusz w swein pierwotworczein » wiele zachodu o nic » 
(Much to doo about nothing) — i »w ukształceniu Złośnicy « 
(The Taming of a shrew.) przykłady.

Jeżeli w Kalderonie, to boskie uczucie—swobody i wesołości, 
które jego przejmuje komedije, zachwycić nas zdolne; — ży
wy dowcip Francuzów zająć, — a podobać się we włoskich 
pisarzach zręczne przesady użycie, — to zaiste rozśmieszy nas, 
rodzaj komiczności wspomnionej, — gdzie wesołość, — ist
nieje tylko dla wesołości. —
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Sowiźrzał, — będąc człowiekiem, — lubiącym śmieszyć,_
i sam, w swej istocie, wielce komiczny, mógłby do utworu, w 
rodzaju wyżej wspomnionym za przedmiot służyć; tu wyśiniew 
Arystofanesa, przesada włoska, mnogość zamięszań hiszpań
skich pisarzy, —  a nade wszystko ironija Tiecka, przez zdolne 
użyta pióro, — zrodziła by niepospolity utwór.—

Już kilku autorów, nżyło — przygód Sowiz.rzała za o- 
snowę dzieł swoich. — W  Niemczech Kotzebue w swym Eu- 
lenspiegel; —  u nas kilku pisarzy — między któremi Bezi
miennego :

»Nowy Sowizdrzał (tak) abo raczej Nowyzdrzał, niepafrzęc 
ja  jako sowy« w 4ce. Zbiór to jest fraszek, wielkiej rzadkości, 
którego początek: —

Nie opisuję ja  tu  nauk wyzwolonych 
Miały dosyć Magistrów, starych, dawnych onych. 

Koniec:
Jeśli tu co nietrefnego, to nie z mojej głowy 
Przyimijcie od Sowiźrzała, najinilejszc sowy! 
Was^inościom, — sługa najniższy 
Tylko ja  — nie kto inszy. —

O tern piśmie czyni wzmiankę Juszyński, w  Dykc: poetów 
T . 11 str: 439.

E. Dembowski.

DL PRINCIPE DE LA PO ESIE ET DE L’ EDUCATION DU POETE 
PA U PALL AC HERMANN.

(Paris ct Berlin 1841 — str. 107)

Jeżeli znamionnośeią niemieckich au torów ,—  wszechstron
ność jest, i głęboki rozmysł, —  to zaiste, twórczość i dowcip 
lecz przytem nadzwykła lekkość, znamionuje p łody Francuzów. 
Dziełko, które przed sobą mamy w tej chwili, lubo przez za-
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w swej całości zostało, —  charakterem ludu, w którego mó
wię utworzone. — Paw eł Ackerinann, należy do rzędu pisa- 
rzy, działającyeh we francuzkiej mowie, — odznaczył on 
się już  kilku pomysłami, w swych badaniach nad języ 
ków ością , — jakoż dotąd w tym przedmiocie najwięcej pi- 
sał. — W  roku 1840, — rzucił ważne pomysły do prozodii, 
(śpiewności) mowy francuzkiej, — a następnego roku, __ pie
śni miłośne, (C hants  d ’amour, ) — i dziełko nad którem się 
obecnie zastanawiamy, wydał.

Fiłolog wcfiodzący na kwiecistną—rozpraw poetycznych 
niwę ogiomem zdań nieporządnie porzuconych, zapełnił swe 
dziełko Jestfo prawdziwy o d m ę t ,— gdzie, obok,— wielce 
dziwacznych wniosków— piękne, prawdziwe i nowe napo
tykamy myśli, tak iż nam się dziwie przychodzi, jak  iedna 
i taż sama osoba, — już  tyle utalentowana,— nagle w rażąeą b łę
dność zdań przejść mogła, — i znów tu i owdzie,— dzielno
ścią ducha swego w  zadnrnienie wprawiać: i równie pojąć 
nie możemy, iż w pewnych miejscach dziełka swego, — zda
je  się, iż wszystko co w Jego przedmiocie pisano, zg łęb ił’—• 
w innych znów, iż jeszcze tkwi w przekwitłych o poezyi wy
obrażeniach.—

f f  Dziale pierwszym , daje osnowę poezyi. —  Zależy ona 
w edług  Ackermana:» d se p la ire  dans une emotion on dans 
le spectacle d u n e  emotion  » zaczein idzie, że nie jest w ro
dzonym darem niebios, lub usposobieniem,— a ponieważ we
dle  swej woli, — każdy w stan wzruszenia—• może, umysł 
i duszę wprowadzić, niepotrzeba przeto poecie natchuienia —- 
i ile razy, — będzie miał coś do wypowiedzenia, — a osnowa 
zajmie go,— i w stan przeniesie wzruszenia, wyrazi myśli i uczu
cia poetycznie. Kto chce i ma bydź wieszczem, musi dozna
wać wzruszenia, — a raz je  uczuwszy, umieć się oderwać, 
od wrażenia, które chce opiewać, aby je mógł ująć w poe
tyczne wyrażenie; — przez to że je  rozważy, — wskrzesi w
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s w e j  pamięci ,  — i pieśnią odtla. — Dotąd jakiekolwiek myśl i,—  
w na jdziwniejszym sposobie są wyłożone .  —  nie mamy co 
do prawdziwości  ich,  —  wicie uczynię' zarzutów — owszem
widzimy w nich wiele nowości i twórczości,  — chociaż,  __
w dcfinicyi poezyi, chcieliśmy żeby wyraz  em o tio n , ( wzrusze

nie) — innym byl  zastąpiony, — oznaczającym : wzniesienie d u 
cha i rozrzewnienie tegoż z a ra z em ; — będąc  albowiem duch  ludz
ki w takim stanie ; —  { obojętnie ,  czy go lubi czy nie ) widząc,  
wspominając,  wystawiając sobie czyn, zajście i t, p, _  wznoszą 
ce zarazem wzruszającego — tworzy poetycznie, ma w sobie 
zasadę poezyi,  — lecz d a rem  jej  jeszcze nie jest; mniejsza j e 
dnak  o niedokładność — bardz iej  nad n ią ,  którą ka ż d y  
sprostować może, —  raz i  śmieszność wyk ładu ,  niepotrzebne 
przytoczenia — ba rdzo  podejrzanych  estetycznych powa°\  i 
niektóre zdania , j a k  np. że sny swoje b a d a j ą c ,  poeta może 
się stać pier  wot  w ornym, l u b  że; —  ponieważ poetyczne zdo l
ności, — każdemu są w s p ó ln e ,— wieszcz,  który j e  dzielnością 
potęgi  swego ducha  rozwinął ,  -  nie za s ługu je ,  na cześó i 
poważanie  ludz i!  — bo każdy z siebie równie dzielnego mógł 
by  uczynię poetę. — Podobnież  uderza,  nieznajomości nowszych  
badal i  dowodzący — podział  poezyi na podmiotową ( k ry ty 
czną ) —  przedmiotową ( epiczną ) podtnioto - przedmiotową 
gdzie podmiotowość przeinaga,  — dydak ty czną  i przedmioto- 
podiniotową — gdzie przedmiotowość przeważa,  — dramatyczną .
J ako  podobnież dziwi  n a s — niewyprzyczyniona  r a d a ,  a b y
od pisania ba l lad,  poczynal i młodzi poeci a F r a n c u z i ,  przez
powinow actwo poetyczne (  affinite'poet ique;  ) wybran iem  z in
nych  na rodów  tego,  co w nich  j es t  poetycznego —  do włas- 
ncj ,  samorodne j ,  we wszystkich gałęziach przyszl i poezy i.

T u  rozpoczyna się dział  czyli księga d ruga :  w  niej Acker- 
mann wykazawszy że Boi leau , który się na trząsał  z Knm oen- 
su za wprowadzenie  Nereid w L u zija d ę  sam w przejśc iu  Renu  
dozwala  swym » Najades craintives » uchodzić  p rzed  b u d w i -
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kiem X IV  — skąd, wywodzi twierdzenie, *e „K autorM  en 
Ł itte ra tu re  n ’est autre chose <jue le Gout»

Dalej postępując w rozumowaniach swoich, zamiast jako- 
by  ^należało, okazania logiczności rozkładu, — znajomości b a 
dań  estetycznych -  a nadewszystko, -  trafności wniosków,— 
występuje ze zdaniem, ze Lam artine wiele powinowactwa z
Schillerem a W iktor Hugo zG óthem  okazuje ( ! ! )   i więcej
w tym rodzaju szczególnych pomysłów, których niewarto przy
taczać, o dziejowości poezyi ogłasza, a kończy dzieło, uwagami
nad śpiewnością i wierszowaniem mowy francuzkiej,  które
są w części słuszne i wiele mają trafności.__

W  ogólności Ackermann, zdawał się mieć cel —  niektóre 
trafne spostrzeżenia i uwagi, w zanadto obszernym wyrazić ża
ki csie. Pochop do sądu tego, — mnogość niepotrzebnych 
przytoczeń,— wypisów dzieł obcych i nieład w w y k ła d z ie -d a ją .  
A zawsze żałować należy, że prawdziwe i łatwo do przekonania 
każdego trafiające pomysły, —  mnóstwem sprzeczności i nieo- 
czytaniem w nowszych estetykach, przyćmił —

E dw . Dembowski.

QUOS EGO..!

(Obraz Rubensa w Dreźnie.)

Piękniejszego przedmiotu, do pracy sw e j , nie może obrać 
Mistrz w żadnej umnictwa gałęzi, jak  wystawienie potęgi D u 
cha ludzkiego. —

Jakkolwiek bowiem piękność, zachwycić duszę może, nigdy 
ona w utworze żadnym doskonałości nie zrodzi, jeżeli z wznio
słością połączoną nie zostanie, gdy pozeciwnie wzniosłość sa
ma, której najwyższym stopniem jest wyrażenie potęgi Ducha
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wzniosłość, mówię, w poemacie, czy w dźwięki-, pod  pędzlem
czy pod dłu tem mis t rza-u inn ika ,— zawsze dos k o n a ło ś ć  bez
pomocy piękności zrodzić  może. Wznios łość zlana w jedno 
z pięknością, najdoskonalszy tw ó r  z ra d z a ,  — lecz wzniosłość i 
bez piękności obejść się może, gdy piękność sama bez wznio
słości, —  codziennością, — i czczą się staje og ładą.  —-

Czuł  tę p r aw dę  Rubens  bez w ą tp ien ia ,  g d y  natchn iony 
opisem uśmierzenia wiatrów przez Neptuna  w Eneidzie,  wziął  
za p rzedm io t  obrazu swego,  tegoż bożka,  który j ednem  w y-  
k rzyknien iem  >»Quos ego!! pognębia  zgraję  nieposłuszną wia
t r ó w .  —

W  tym obraz ie ,  oprócz wyrażenia  —  pognębionych  wia
t rów  — bóstw morskich,  — gruppowan ia  okrętów Eneasza 
bu rzą  skołatanych — i spienionych ba łw anów ,  które są pod-
rzędnością,  — głównym przedmiotem, i może j edynie  winien 
b y ć  Neptun.  —

Można tu w obrazie  t rojako w ydać  potęgę woli Neptuna 
któ rą  piewca wyrazić  się s t a r a ł  niedokończeniem gn iewnych  
słów,  —  oburzonego Neptuna:

Q uos   Sc d  motos p raes ta t ............
Pierwszego obrazu głównem zadaniem b y ł b y ,  władzca mo

rza  gniewnie lecz z powagą  swej wielkości właściwą,  z spo j 
rzeniem bys t rem ,  potężnem, sam ow ładnem ,  da jący wiatrom 
samą postawą swoją, ich całą nicość uczuć. —

Obra z  inny wys tawiałby Neptuna uniesionego z wście
kłością, ze spojrzeniem zemsty, gniewu i obelgi  r az e m , - W ł a
dcę w zapędzie iiiczem niewstrzyinanego, gromiącego b u r z y 
cieli spokojnego mórz przestworu.

Trzeci  nakoniec obraz,  i ten b y łby  na jdoskonalszym, mó-d  
b y  wyrażać  uniesienie gwał towne  Neptuna,  który uznawszy ile 
jes t  większein wstrzymanie gniewu na d  w y buc h  j eg o ,  prze
zwyciężeniem własnej  namiętności ,  —  pogramia  nieposłuszne 
wiatry. —

9
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l a k i  władnie m iał idea ł  Rubens, i zaiste dzielnie go przy
w ió d ł  w wykonanie. —•

Niech obrazow i »Quos ego« — ciężkość i niesłarowność 
otyłości N e re id ,  —  niecelujący ko lory t,  niech m u ,  zbytnie 
zamięszanie okrętów  Eneasza i n ieidealną postać w iatrów za
rzuca ją  —  j a  n igdy  zdum iew ać się nie przestanę nad  twór- 
czością z j a k ą  R u h en s  postać w ykonał Neptuna, i ten, który 
jego w idokiem  zachwycony nie b ę d z ie ,  nie pozyska u innie 
n igdy  m iana znawcy. —

W ystaw sobie, j a k  w pośród  walki żywiołów w zburzonego 
morza, i c h m u r  groinonośnych, walki i dęcia w ia trów , na swo
im wozie, starzec wznosi się zpośród ba łw anów : konie w odne 
p a rsk a ją  i same zdziczałe, ogniem żarzące rzuca ją  spojrzenia — 
a  N eptun z w yrazem  najstraszliwszej zemsty —  pochylony na 
p rzó d ,  wzniósł t ró jząb , i ju żb y  zniszczył^jednym  ciosem s ła 
b ą  w ia trów  siłę —  ju ż b y  żywiołem  sw o im , całą m ógł zato
pić ziemię, gdy  nagle, w łasna potęga m u w pamięci staje, — 
i burzycieli ,  tein ze mogąc, nie niszczy i c h ,—  więcej j e 
szcze przeraża . —

J u lw .  D e m b o w i .

D O T Ą D  N I E W Y D A N E  P O E Z Y J E  

KNIAŹNINA.

Uczynim y zapewne przyjem ność czy telniokm P rz e g lą d u  na
ukowego, —  umieszczając, do tąd  jeszcze w zadne'in wy daniu  
dzieł Dyonizego Kniaźnina, niewytłoczone — poezye, __ któ
r y c h  o ryg ina ły  zn a jd u ją  się w księgozbiorze w  Klemeutowi- 
cacb. Pisowni p ierw otw oru  nie zachowujem.
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L

m o d l i t w  y .

M odlitwa  / .

W ielk i na ziemi i niebie!
Pozwalasz Ojcem zwać siebie,
P rzy jm ij łaskawie te dzięki,
Które wdzięczność z serca l e je  
Z a tyle darów z twej ręki!
Pozwól jeszcze mieć nadzieje!
Pozwól jeszcze niech je  złożę,
W miłosierdzia twojem, Boże.
D Stwórco nieprzenikniony! 
w twojej potężnej wielkości, 
w  dobroci nieokreślony!
Odrzucasz z twej wysokości,
Żądania pychy 1 złości;
A czczą wyniosły ozdobą,
Jako dym, niknie przed Tobą.
Z tronu Tw ojej wszechmocności,
Otwarte czasu podw oje,
Świat i wieczność —  dzieła Tw oje,
Ale ty w twojej wielkości 
Słuchasz głosu cierpiącego;
A prośby nieszczęśliwego 
Nie giną w Tw ojej litości.

Dobroć Twojego ramienia 
Udziela łaski obfite 
Dla całego przyrodzenia.
Czyny twoje znakomite:
Ziemia rodzi, słońce świeci,
Na użytek twoich dzieci.

9*
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Nadzieja zaś łączy mile 
Z  wiecznością przytomne chwile; 
Opatrzna Twoja opieka 
Zbliża do ciebie człowieka.
•Ta przy lo b ie  z wiarą stoję, 
Miłosierdzie niechaj Twoje, 
Kieruje sądu W'yrokicin;
A dobrotliwem rzuć okiem 
Na serce i myśli moje.

M odlitw a II .

1 anicj ktoz Giebie na ziemi 
Uwielbić może i dociec ?
Stwórca ty, Sędzia i Ociec,
T'T ładasz sercami naszemi 
Opiekując się nad niemi!
Na te, które kochani dzieci,
Rzuć Twe oko dobrotliwe;
Niech im Tw oja  łaska świeci.
Hoże! niech będą  szczęśliwe!
Błogosław ieństwo rodziców,
I  spadające z ich liców 
Niechaj te krople rzewliwe 
Ściągną im łaski niepłonne 
I 1 woje błogosławieństwo!
A gdy dusze ich stworzone 
Są na Twoje podobieństwo;
Niechaj do njego zbliżone 
D arów  Twoich będą  godne.
W  kolei przygód doczesnych,
Chroń zawsze ich dni pogodne 
Od gorzkich i od boleśnych.
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Osnowa godzin szczęśliwa,
1 Których dla mnie ciąg miły 
Bęce T w oje  w ydz ie li ły ;
Niechaj raczej na nich spłyną.
A jeśli się zgadzać może 
Z tw ą wolą; pozwól Boże! 
Ażebym przykre  i słone 
Chw ile  d la  nich w yznaczone,
J a  m ogła  przy jąć  na siebie. 
Niech Cię ta m od ła  doleci
0  wszechmogący na niebie!.. 
Boże! bądź  Ojcem tych  dzieci! 
D la  nich się moje łzy leją;
Ich ,  przez ufne przekonanie
Z wiarą pełną  i nadz ie ją ,
Tob ie  polecam, o Panie!
Niech do zn a ją ,  że m u błogo, 
N a d  k im j je s t  T w o ja  opieka ,
Ze nie opuszczasz nikogo,
Kto się do Ciebie ucieka. 
P ro w a d ź  ty je  łaską s w o ją ,
T ą  ścieszką, coś im przeznaczył, 
A k tórąś  podać  nam  raczył; 
Niech za tarczą w ia ry  s to j ą ,
1 Tw oich  się sądów  bo ją ,
Jeżeli serce śmieć może
To co m am , o wielki Boże!
W  życiu mojem najdroższego, 
Tobie  jedyn ie  po ruczyć ;
Toc sam raczyłeś nauczyć,
Ze skłaniasz ucha  boskiego 
Na szczerej p rośby wzniesienie,
1 że w Tobie  Ojca swego 
Całe  czuje przyrodzenie.
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M odlitw a I łI .

Boże we wszyslkie'in cudowny l 
Któż Tobie nioże być równy ? 
Nim czas zaczął pędzić wieki, 
T y  juże b y ł  es odwieczny;
I  choć wieków spłyną rzeki,
Tys' za wiecznos'cią daleki,
I  bez kresów ostateczny!..
Próżno ciebie rozum  sięga:
T a , którą słoi rząd  wieczny 
Nie zna granic Twa potęga;
I  ty lk o  d o b r o ć ,  o Boże!
Tw oja  równać się je j  może. 
Jakkolwiek szalę pochyli,
Um  się twój. w celach nie myl i, 
O rządco niebios i ziemi!
Dzień po dn iu ,  chwilę po chw ili 
Łaskam i znaczysz Twojemi :
A kiedy żal i cierpienie,
Nadzieje nawet nam b io rą ;
T w e jedno wraca skinienie 
Pokój, roskosz i kwitnienie: 
Natchniesz ciałom duszę skorą t 
Piaski się w krzewy ub iorą;
1 po skałach wdzięczysz róże 
Niepojęty w dziełach Boże !
Jeżeli z Twoich wyroków 
Zsyłasz na nas czasem kary:
W  zamiarze Twoich widoków 
Stają się miłeć ofiary ;
W  doświadczeniu naszej wiary 
Stają się one drogami

t
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Uszczęśliwienia naszego.....
O! który władasz  światami!
Z wysokości  nieba Twego  
Osłaniaj  T y  nas skrzydłami  
Miłosiernego ramienia. 
Zapomnij ,  o Święty Boże!
Na serc naszych wykroczenia,  
A my pod t ronem dobroci , 
Której  nic Tobie  nie zwróci  , 
Będziemy szukać schronienia ,
I szczęśliwego zbawienia!

Modlitwa 1F.

Cóż się Tob ie  oprzeć może,  
J e d n o w ła d n y  świata Boże!
Ki o może ba dać  w swej  myśli  
Dz ia łan ia  Tw ego  powodów 
Które T w o ja  mądrość  kry s l i ! 
W  tw y m  ręku losy narodów: 
P o d ł u g  Twoje j  woli s łyną 
P o d ł u g  woli Tw oje j  giną.
Ach jeśli  m od ła  na ziemi 
Może Izami ws trzymać  sweini 
Co zamyśliłeś na niebie;
Boże! wołamy do ciebie! 
Sroga ,  czarna burza  leci; 
W o ła m y  —  w y b a w  o Panie!  

Z  otaczających nas sieci;
O Ty!  niewinnych ufanie,
Nie ods tępuj  twoich dzieci ; 
W o ła m y  w okropnej  d o b ie ,  
Nadzieja  cała jes t  w T ob ie  !!
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Niechaj, o Rządco wysoki!
S pe łn ią  się T w oje  w yrok i,

Ale na szali, co trzym a 
Spraw ied liw ość  tw oja , Panie!
Z  iniłosiernemi oczyma 
INiechaj T w o ja  dobroć  stanie
I nasze winy p rzem oże! ............
Niech imie twoje o B oże!.......

D aw co szczęścia i cnot cliluby!
Nie dopuszczaj naszej zguby:
A w tedy T w o ję  moc wszędzie 
U w ielbią  pienia i świątki;
W te d y  wiek wiekowi będzie  
P odaw ać  łask  T w y ch  pamiątki!

RELIGIA.

Beli gio! i tnie święte !
Jakaż  udzielność, jaka  tw oja  władza!
Jakże  cnot wiele na tobie zasadza 

S e rc e ,  tw ym  darem  ujęte!
.Także szczęśliwy ten człowiek na ziemi,
Co się p raw dam i przenika twojemi!
Przeciw  p rzyw arom  ku serca ob ron ie ,  
Sch ronę  i tarczę on na twojem łonie,
I  w t ru d a c h  swoich pociechy znajduje.

1 woj łańcuch  święty zwięzuje 
Człowieka z Tw órcą, nieszczęście z nadzieją; 
I  czas przy tom ny z wieczności koleją.

W IE C Z N O Ś Ć .

TT ieczności święta! o dzieło cudowne!
* y przekonanie cnotliwych szanowne.
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Jerlni, w głębokiem ciebie zaufaniu, 
Przedziwną w twojej malują piękności, 
Drudzy się w drżącem o siebie lękaniu, 
Rzucają na cię niewiarstwa ciemności. 

Kolo i morze niezbrodne, 
Najwyższego Koga godne!

O ty z Nim równo na zawsze trwająca ! 
Czas, w nieustannym lecący u p ływ ie ,  
Jest to gałązka przy tobie rosnąca,
Która się coraz rozwija i ginie, (*j

ST A R G Ż Y T N O Ś C l P O L S K IE.

O Starożytnościach polskich wspomnieliśmy w przeszłym
JNumerze. Aby dać wyobrażenie, jak pracownicy, obrabiają
Właściwe sobie przedmioty, przytaczamy wyjątek o bibliografii 
Polskiej.

»Bibhografia zajmuje się opisywaniem ksiąg, a mianowucic

(  )  idzirny z III. modlitwy, że nasz czci godny wieszcz wieku minio
nego, czuł i pojmował, ważność wyrazu czysto-słowiańskiego  

*’ ktoremu jeszcze dotąd wielu niestety! przyznać nie chce, tej 
nadzwykłej ważności znaczenia, jaką niewątpliwie posiada. Rnia- 
źnm uczuwał najjaśniej różnicę między wyrazami U m  i od n ie
go pochodnym lecz bynajmniej niejednoznacznym rozum , — do
wodzi tego najlepiej użycie obu wyrazów, w niniejszej modlitwie; 

Próżno ciebie rozum  s ie ja !
<■ o

Um  się twój w celach nie myli 
O rządco niebios i ziemi! —
Tu więc Um,  jest przymiotem Boga, jest doskonałością; rozum,  

zmysłowego człowieka własnością — jest nikły i skończenny -  
a lak wieszcz nasz, przeczuwał ,  ważność wyrazu Um,  choć j e s z c z e  

o jego hlozoficznćm znaczeniu niemiał wiedzy .  (I ' l -y p  l i e d )
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inferesownićjszych,  r z ad szy ch ,  osobl iwszych.  Ż eb y  umieć k s i ę g ę  

opisać , ,  po t rzeba pos iadać  różne wiadomości ,  znać  r e g u ły  i 
z a sad y  w ed le  k tó ry ch  opi su ją  się, R ó w n ie  t e d y  opi sywanie

j a k p rz ep i sy  i zasady tego o p i s y w a n i a ,  b ib l i o g r a f i ą  
n a z y w a j ą , —. •

B ib l io g ra f ,  p o w iad a  J .  L .  powinien p o d  t r o j a k i m  w zg lę 
d e m  u w a ż a ć  ks ięgę ,  t. j :  p i s a n ą ,  r ę k o p i s i n , t. j .  g r a f i c z 
nie j 2. u w a żać  księgę d r u k o w a n ą ,  to j e s t  t y p o g ra f i c z n ie ;  3.  
uważać  ks ięgę w  z b io r z e ,  w sk ładzie ,  w b ib l io t e c e ,  czyli  b i 
bl iotecznie.  B ib l io g ra f  ija , — mówi  J .  L .  sk ł ad a  się z nas tę
p u j ą c y c h  wiadomości .  1. z His toryi  książek,  to j e s t  z d a r z e ń  
które  na ich  b y t  w p ł y w a ł y ;  2,  z g lo s so lo g i i . czyli  raczej  
g i a f i k i ,  to j e s t  b ib l io g r a f i a  w y m a g a  znajomości  j ę z y k ó w  (glos 
sologi i)  d o  ro zpoznan ia  dzi e ł  w  n ich  p i s a n y c h ;  po d r u g i e  
w y m a g a  zna jomości  p i s in a ,  sposobu  pisania wszelkich  j ę z y -  
ków ,  t. j  g r a f i k i ; n ad to  obj aśn ien ia  d z ie ła  n.  p. s t a ro ży tn e 
go co do  treści,  pa l eogra f i i  ; 3. |z t y p o g r a f i i ,  czyli  nauk i  i 
h i s to ry i  d r u k a r s t w a ;  4. z i n t r o l ig a to r s tw a  i j e g o  h i s t o r y i ;  5. 
z b ib l io po l i i  czyli  K s i ęg a r s tw a  i z b ib l io t ek a r s tw a  czyl i  ksią- 
żn ic lw a ;  G z b i b l i o p o e i ,  czyli  z k s i ę g o t w ó r s t w a ,  czyli  z h i s 
to ry i  l i t e r a t u r y  i z nauk i  oceniania  w e w n ę t r z n e j  w a r t ośc i  
książek.  L e c z  do te j  n a u k i  późno się d o p i e r o  j ę l i  u nas l i 

czeni  i można m ó w i ć ,  żc w tak  rozc iąg iem  znaczeniu,  ty lko 
w  n o w s z y c h  czasach w  Polsce o b i b l i o g r a f i i  pisać zaczęto.  
P o s z u k a j m y  przecież w  d a w n i e j s z y c h ,  p i sm a d o  b ib l io g r a f i i  
się ś c i ąga jące ,  nieprzy taczając  takich ,  k tó re  d o  w y d z i a ł u  h i s 
toryi  l i t e r a tu ry  nal eż ą ,  ale ty lko  t a k i e ,  k tóre  ściśle są b ib l io -  
graf icznemi .  S zy m o n a  S la ro w o l s k i eg o  pi sma są  w ięce j  h is to
ryczne i e n c y k lo p e d y c z n e  j a k  b ib l io g r a f i c z n e  i p i e r w s z y m  w 
b i b l i o g r a f i i  p i s a r z e m  j e s t  S a n d e n  ( S a n d iu s )  Kryslofor, rodem* 
z K r ó le w c a  (urn.  r .  1GS0) Je s t to  teolog aryańsk i  pisze o n i m  
L a u t e r b a c h  w hi s to ry i  Ar i anosoci an izm u  w  Po lsc e)  p i sa ł  p ró cz  
wielu  teo log icznych  pism:  b i b l io t e c a  Anl i  T r i n i l a t i o r u m  s ive  
c a th a l o s us etc. A cccd u n t  a l ia s c r ip t a  j q uae  c o m p e n d i u m  h i -
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storiae eccles: Unilat iorum exhihen t  F re js tad i i  apud  Job :  Ac- 
cóniuin 16SA, 8. ISO stron ściśle d rukow anych .  W  dziele 
tein rządkiem, a do bibl iografi i  Polskiej  piękne zawierającem 
niateryały,  oprócz Sandiusza,  z na jdu ją  się pisma innych au to
rów,  od s tron ISO. do 29G, które Bentkowski  wymienia,  a z któ
r y c h  tylko j ed n o  tutaj  należy: de typographi is  Uni fa t io rum 
in Polonia .  Pismo po łacinie Samuela  Joach im a  I lopp iusa 
( de sc r ip tor ibus  historiae polon icae)  z poprawkami  i d oda 
tkami Gródka ,  prolFessora gdańskiego i SchliefFa rajcy  g d a ń 
skiego w drugiein wydaniu p rzy  edycyi  D ługosz a ’ w Lipsku  
in Fol 1711 r .  na czele pierwszego tomu zrobionemi.  Jest lo 
d o k ła d n y  spis pism his torycznych rozmaitych i ich edycyj .  
B ra u u  Dawid  mu. i l / ' ^ j f b y l  przez ciąg swego życia bu rg ra -  
b ią  ina lbo r sk im , kommissarzem W o je n n y m  ar ty le ry i  koronnej 
za Augusta I I ;  przeszedł  potem w s łużbę  P r u s k ą ,  nakoniec 
w p r y w a tn y m  stanie życie swe zakończył  pod Elb lągiem. N a 
pisał  dzieło: de scr iplorum Poloniae et prussiae histor icorum , 
pol i t icorum etc. in bibliotheca B ra un ia na  colłecforum etc. Co- 
loniae 1723. Drug ie  przedrukowanie tego dzieła nosi tytuł :  
Ca thalogus Bibl iothecae Braun ianae  Gedarsi 1739. Przechodz i  
na jp rzód  dzieła  in folio, pot<Jm in 4to , in 8vo i t. d. dając o 
każdein wiadomość;  i zdanie  swe, tak ostre i surowe że "o  na- 
zywano Asystarchem, l ub  (Zoilem Prusk im .  Ostrzejsza jesz
cze Krytyka  szarpie pisma polskie. G o t f ry d  Lengnich  Prof- 
fessor gdański  napisa ł :  Polnische Bihl iothek,  welche von B a c h e m  
zur  polnischen u n d  preussischen Historie di eneuden ausfuhr l i -  
che N a c h r ic h t  giebet.  Tanneberg ,  wo Vladis laus  Jagieł ło die 
K r e u z h e r rn  schlug (rzeczywiście  w Gdańsku  ) 1718. Było  to 
pismo peryodyczne, którego wyszło 10. numerów,  prócz bibl io 
graf icznych wiadomości,  wiele tu j es t  rozpraw czysto hisłorycz- 
nych.  J a n a  Daniela  HołFmana, Professora elbłągskiego j e d y 
ne dzieło w da w nyc h  czasach o tym przedmiocie,  to jes t  o d r u 
ku i d ru k a rn i ac h  w Polsce cytowane jes t  j u ż  w History!  d r u 
karń ,  (ob. d ru k  i d rukarnie  w Polsce.) Wszystkie  pisma do tąd
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przytoczone, jakkolwiek  ważne dl a  bibliograf ii  Polskiej ,  nie- 
w yró w n a ją  pracom Józefa,  J ę d rz e ja  Załuskiego, referendarza 
koronnego i t. d. ,  a od roku 1758. biskupa  ki jowskiego i Czer 
nichowskiego,  który u m a r ł  r. 1774 w W arszawie.

Mąż  ten tyle zasłużony k ra jow i ,  wspólnie z b ra tem  swo
im Biskupem Krakowskim s ław ną  ową bibliotekę założył  i 
rzeczy pospolitej  da row a ł  (ob.  bibl ioteki) ;  mia ł  nadzwyczajnie  
rozległe  wiadomości  bibliograf iczne i tych pomniki  zostawił 
w  swych pismach,  a najprzód:  w programacie,  który w y d a ł  do 
księgarzy, introl igatorów (pon ieważ  introl igatorowie b y l i  r a 
zem ks ięgarzami) i do miłośników książek , mieszaną łaciną 
w Polszczyznie w Gdańsku  1743 ażeby m u  dostarczali  ksią
żek. Jest  tam opis 93. rękop i sm ów 'h is to ryków  polskich które  
posiadał ;  spis ty tułów 331 książek, w różnych językach ,  mię
dzy 170J  a 1731 r. wydanych,  do sp raw Polskich,  uależą- 
c y c h ,  a przez Załuskiego posiadanych.  Pismo to dochowało  
pamią tkę  wielu dzieł. Drugie  dzieło pod tytułem: Conspectus  
novae rollectionis legum eeclesiasticarum Poloniae tum et aliae 
collectiones etc. W ymienia  tam w porządku chronologicznym 
z dołączeniem miejsca roku i dnia  zbory , czyli synody pro-  
wincyonalne i dyeceza lne ,  wyliczając zaś 673 tytułów pism 
tak d ru k o w a n y c h ,  j a k  n ied rukowanych ,  dochował  pamięć wie
lu  pism ważnych.  I I I  Bibl ioteka Poetów polskich którzy oj- 
czystym pisali językiem, po łacinie w Warszawie  1752 r . Jest  
to po prostu bibl iograf iczny katalog dzieł  poetycznych,  w kló- 
ryui ,  prócz imion au torów prawdz iw ych  i zmyślonych,  jes t  w y
mieniona liczba arkuszy, z których się s k ła d a  i t. d. IV. B i 
blioteka his toryków, polityków, p rawników i innych au torów 
polskich , lub o Polsce piszących, jes t  w rękopiśmie i to w kil
kunastu exemplarzach.  Napisał  to dzieło Za łusk i ,  s iedząc 
W' niewoli w Kałudze od roku 1767 do r. 1 773. wierszem nie- 
rym ow ym ,  bez wszelkiej pomocy książek, j edyn ie  z pamięci, co 
dowodz i  j ak  rozleg łe  len człowiek mia ł  wiadomości  bib l iogra-  
fiezue; gdy powróci ł  z niewoli,  popraw ił  i pomnożył  je ;  skąd



pow stały  sprzeczności, gdyż  niekiedy pisze ja k o  siedzący w nie
woli, niekiedy pisze o niej, j a k  o rzeczy ju ż  przeszłej. M ina-  
sowicz pierwszy właściciel tego rękopisom, jeszcze więcej po
p raw ek  pododaw ał.  Jestto  zbiór iinion, ty tu łów , książek, lat  
w ydan ia  i miejsca różnych w y d a ń ,  różnych form ułów  i t. d. 
wierszem pisany. V. najważniejsze Załuskiego dzieło m a b ydż  
rękopisin z 10. tomów in fol. się sk łada jący  pod  ty tu łem : M a 
gna bibliotheca polona universalis. Rękopism ten zn a jd o w ał 
się w ostatn ich  czasach w bibiotece Pu ław skie j;  w arto  żeby b y ł  
w ydrukow any , zresztą żadnej o nim nigdzie nie ma wzmianki, 
ty lko samego autora w poprzedzającym  pisemku. Jó ze fa  Alex: J a 
b łonow skiego, w ojew ody now ogrodzkiego , (u rn  w Lipsku  r. 
i 776), przyjaciela  Załuskiogo, pisma do b ib liografii  Polskiej 
należące, są :  M useum Polonum  seu collectio etc. Leopoti 1752. 
N a jp rz ó d  w dziele tern p rzy tacza au to r  ty tu ły  dzieł w ydanych 
bezimiennie, dalej w porządku alfabetycznym au torów  i ich  
dzieła. T y tu ły  dzieł wszystkie są pisane po łacinie, bez d o d a t
ku, czyli dzieło w łacińskim,, czy w polskim napisane języku; 
w  równej niepewności zostanie czytelnik, czy by ło  drukow ane 
czy zostaje w rękopiśmie, gdyż ich w ydan ia  rzadko b a rd zo  
przytoczone. Do tej niedokładności łączy się i ta, że m anua
l is ta  Jab łonow skiego , uk ładając  konotalki, pomięszał wszystko 
i tym sposobem podobne b łę d y  do dzieła p o k ła d ł  j a k  n. p. 
że z jednego  autora rob i dwóch, inne dzieła pod wyrazem  Acer- 
nus , inne pod Klonowiczem kładzie; Łaskiego arcyb iskupa  
gnieźnieńskiego mięsza z Łaskim  dyssydentem  i z Łasickim  i t .p .  
zgoła , na to dzieło spuście się żadnym  sposobem nie można. 
D rug ie:  Catalogus bibliotecae Jablonovianae (s tu d io  W itz le -  
b e n i ) Lipsiae 1755. 4 tomy. W  gazecie l i te ra tu ry , w ychodzą , 
cej w L ip s k u ,  są pochw ały  dla  tego dzie ła; Bentkowski 
pow iada , że‘ niezasłużone. J a n  Daniel Jauocki ur. roku 1725 
w M iędzychodzie, b y ł  przez 30 lat b ibliotekarzem  Załuskiego; 
i wielkie prace zostawił we względzie b i s to r j i  l itera tury  polskiej
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Przecież zdanie jego  o pismach dziś nie zasługuje  na u w ag ę ,  
gdyż  pospolicie sypie ho jną  ręką  pochw ały  nierów nym  m ię
dzy sobą autorom: daleko więcej zasługi m ają  jego czysto - b i 
bliograficzne prace, w k tó rych  się jego  erudycya i pracowitość 
okazuje. Rozdzielmy więc jego  pisma na takie, które należą 
do historyi L i te ra tu ry  i na swojein miejscu b ę d ą  wspomniane 
i na ściśle b ib liograficzne , które tutaj wymienimy, takiem jest: 
1. N achrich t  von denen in d e r  hochgraefF. Załuskischen b ib lio -  
Ihek sieh befindenden  ra ren  polnischen Buechern . D resden  
1747: je s t  tu opis dzieł rzadkich , daw nych  polskich z w ym ie
nieniem całkowitego ty tu łu  i wielkości onych w arkuszach; przy  
tern treść ich i zdanie o tychże; p rzy  okoliczności wzmianka o 
życiu autorów i t- d. Pimo to dziś jeszcze nie utraciło  swej w arto
ści. 2. Specimen Codicum  m anuscrip torum  Bibliotecae Z a lu -  
scianae. D resdae  1752 Jestto  opisanie 500 rękopismów w ró
żnych  ję z y k a c h ,  a zna jdow ało  się kilka tysięcy w bibliotece 
Załuskich . 3. Poln ischer Buechersaal 1756 Breslau  4. M u- 
sarm n sarinaticarum  spcciinina nova. Vratislaviae 1771. Jestto  
zb ió r  wierszy łacińskich z powodu różnych okoliczności, i pod  
tym  względem  nie m ogłoby to dziełko należeć do biblograficz- 
nych , ale zabłąkały  się tu i inne rzeczy, jak  we wszystkich Ja- 
nockiego pism ach bez p lanu  pisanych, a lak n. p! specyfikacya 
131. rękopismów do sp raw  polskich należących, które Janoc-  
ki przez M łodziejowskicgo Biskupa Poznańskiego | d la  króla 
złożył; tak samo i w piśmie: 5. Sarinatiae liferaturae nostri
tem poris fragrnenta; niespodziewanie na tra fia  się na b ib l io g ra 
ficzne okruchy'. P race  do tąd  wymieniane żadnego stałego p la 
nu nie miały: wf nich fa łszu jąca  częstokroć rzecz, łacina i u łam 
kowe wiadomostki, dzieło zaś jego  z p lanem  ułożone d o k ła d 
nie i pierwsze w sw yin  rodza ju  jest: Janociana, o k lórem  obszer
niej ob. h istoryą lite ra tu ry . M icler  de Koloff W aw rzyniec  
■wydawać zaczął peryodyczne pismo w niemieckim języku  pod 
ty tułem : W arschauer  B ih lio thek  i t. d. W arsch au  1754, G dy  
to dzieło nie [miało pokupu w ydaw ał d rug ie  w łacińskim ję-
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fcyku pod tytułem: Acta l i teraria  regni  poloniae ct. M.  D.  Li- 
thuaniae anno 1755 —  1756; pomimo roku wyraźnego na 
tytule później musiało b y d ź  drukowane,  bo jest tam doniesie
nie o pismach,  które r. 1761, 62, 63 na świat wyszły;  w  pis
mach  tych dwóch,  znajduje  się rozbiór  dzieł nowo w y c h o d z ą 
cych, doniesienia o książkach świeżo wydanych ,  wiadomości 
o niektórych znakomitych Po lakach  i gdzie niegdzie r o z p r a 
wy o niektórych inateryach fizycznych, l u b  leka r sk ic h ,  bo 
Micler  b y ł  medykiem, muzykiem i drukarzem. Ringeltaube 
ksiądz .Ewangielicki  w E l b l ą g u  napisał  historyą bibli i  p o l 
skiej h  j- j e j  różnych t łumaczeń , w y d a ń  i t. d.  Bezimienne- 
go: Thorn ische  Nachr ich ten  von gelehrtcn Sachen T h o r n  1762
1 7 6 3 :  j es t  tam opis około 70. dzieł polskich z wiadomością 
o ich autorach.  Wie le  do bibliograf ii  polskiej i l i t era tury  
należących rzeczy, znajduje  się w pismach pruskich n. p. Das 
gelehrte  preussen i t. d.  tudzież die l ivlaendische Bib l io thek 
von G adehusch ,  gdzie o Dog ie lu , B adock im ,  I iojałowiczu 
Pa t ryck im,  Sul ikowskim,  Skardze,  Za łusk im,  i i nnych’ praco  
wicie zb ierane wiadomości.  Inne pisma Są a lb o  ogólniejsze 
a zatem tylko w poczet dzieł his toryą literatury polskiej sk ła 
da jących  policzone bydź  mogą, inne zaś zupełnie b i b l i o g r a 
ficzne, są późniejsze i j u ż  do tej -epoki  nie należą. W .  A. W .

K R O N IK A  P I Ś M I E N N I C Z A .

6. 31ieszaniny obyczajowe p rzez  Jarosza  I i  e j  tę. W iln o  
J)ruh i  nak ład  Teofila G lucksberga. stron . 2 9 3 ^  w ósemce 
wielkiej

Dziełko to, nader  d rog ie ,  b io rąc  względnie  objętośei  nie 
wielkiej, zb y t w Jele zdań wznieciło, co do treści Wewnętrznej  
Pseudonym, ł a t wo j „ £  dziś odkryć,  gdyż wszystkie pisma cza
sowe po polsku w ydaw ane ,  nie zan iedba ły w nawiasach,  po 
łożyć miana Autora (H enryka  H r .  Rzewuskiego).  Gazeta po 
polsku wychodząca p. t. Tygodn ik  Petersburgsk i ,  kilkanaście



artykułów miała sobie nadesłanych, z których wicie umieści
ła; a w ostatnim numerze swego p ism a, zapowiada P. W y 
dawca, iż drugi już artykuł, nadesłany o M a z a n in a ch  przez 
Michała Grabowskiego, nie zaniedba później umieścić. Co do 
nas, powiemy tu tylko krótko, jako w kronice, iż to jest pra
wdziwa mięszanina wiadomości złego i dobrego. Umieścimy ob
szerny rozbiorowy artykuł. Tam, obok własnego, bezwzglę
dnego zdania i dowodów, zbierzemy rozliczne mniemania naj. 
sprzeczniejsze, umieścimy je  obok siebie, porównamy, powie
my* j a^’ stąd będzie się zdawał wypływać wniosek —  i j a 
kie nasze o tern jest przekonanie bezstronne, o ile tylko nietn 
być  może.

k o r r e s p o n d e n c y a

O d  E d w a rd a  G allcgo. » Zawadzki Wydaje moje pisma. 
Będzie ze trzy tomy. Znajdą się tu znane W am  z rękopis- 
mów moich elegije, sonety, i t. p. nadto dramat w 5 aktach 
pod tytułem: Torquato Tasso. Z prozy: Fantazye, —  Artykuł 
znazwą: Boinbastus Paracelsus; —  Anatomija serca; — Inez dc 
Kastro i t. d.«

Dodajemy do listu P. Gallego, iż on jest wychowańcein Krze
mieńca; kończył nauki w Wilnie i lam otrzymał stopień uczony. 
Ma wiele talentu. Przysyłał już niegdyś tlo Gaz. Porań, swoje  
artykuły. W  P iśm ien nictw ie H rajowem  (N. 13, odd z. I,r. 1840) 
•wszczął się b y ł  między znakomity m estetykiem P. Michałem Gra
bowskim, a Redaktorem, spór o zdanie, jakie wyrzekł P. Galii 
o L ite ra tu rze  i  K ry tyce . Mirnolo, P. Galii, znanym będąc oso
biście redaktorom Przeglądu, nie omieszka, jak przyrzekł w l i 
ście, zasilać pisma naszego.

N O W O Ś C I .

W yszed ł z druku i jest już w Warszawie, trzeci tom 7/7- 
s lo riji TVilna , przez I. J. Kraszewskiego.

W  Warszawie opuściły tłocznie drukarskie Tl. tomy Bajek 
Jachowicza i drugi zeszyt podróż i odkryć przekładu Szyma
nowskiego.


